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ilustrowany dodatek tygodniowy
»DZIENNIKA ZACHODNIEGO«

»Papierówka, surow iec dla fabryk 
Papieru, — wałki świerkowe, Jco- 
rowane na biało, w długościach 

metrowych.
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O d  roku 1932 społeczeństwo polskie obchodzi corocznie, w ostatnią sobotę 
'Wietnia, „Dzień Lasu“ . Po 6-letniej okupacji obchód tego dnia został wzno

wiony i obecnie po raz drugi święcimy go w wolnej, niepodległej Polsce.
• ■Dzień Lasu“ ma uzmysłowić szerokim masom społeczeństwa wagę i donio

s ło ś ć  naszego gospodarstwa leśnego dla Narodu i Państwa.
Bezprzykładne zniszczenie, dokonane w naszych lasach przez okupanta 

rabunkowa gospodarka, każą zwrócić się z apelem do całego społeczeństwa. 
3 szczególnie do młodzieży, by chroniąc i opiekując się lasem, nowymi zalesie- 
niami, a nawet pojedyńczymi drzewami, pomogło władzom państwowym i leś- 
nikom, zabezpieczyć i powiększyć stan lesistości kraju.

^ w o r a j
V , ł;ugie setki la t las użytkowany 
k Prawie wyłącznie jako low is- 
}'• Za Mieszka I-go przeszła Pol

4hrv kryzys gospodarczy,
Powodowany upadkiem  łow iec- 

zahś tu ró w  i  żubrów ,
cennych fu te r  soboli, 

byv os1;aió w \ bobrów  i rysi, k tó re  
i j j - ” ^ ó d u k te m  w ym iennym  na 
byi", “ abra. Łow iectw o przestało 
ty,,, ?,asadniczym  źródłem  bogac- 

narodowego.

*aże"Viec^ i k ryzys  gospodarczy 
^ nał  dopiero rozw ój hodow li 

*b6--°Sacizny’ a następnie upraw a 
Hjy Dąbrowy, dostarczyły k a r 
ny świń, żyw ionych żołędzia 
(8 .w  czasie gdy Europa nie zna- 
^ J łv SZC2e zienrmiaków, a zboża 

2° y t  drogie. W ykarczowane 
s}0y ?vt y . da ły urodza jną glebę, a 
HonTfnsisie „dąb ra “  sta ły się sy- 

Ulmem dóbr ro lnych.
n a m y s ł ,  podobnie ja k  i ro l- 
j \ ł ' 0V°  opa rł się w  swoim  rodza- 
6j js , Szybko rozw inę ła się 
d r ^ y ^ ta c ja  lasu oraz handel 
^ fn i Brn sur°w y m  i jego produk

*,% e la ta C h  1547 d 0  1551 Z 0 S ta ł W Bań«*' Wprowadzony monopol
drex,, °wy handlu zagranicznego 
Wav..n,“ln- potażem i węglem drze 

^aIt0 ®r ódlo dochodu pań-
Boi y ego. Po pięciu latach mono 
Blt>riv został zniesiony i  zastą- 
W,0z y cłem wywozowym. Cło w y- 
155;j Pobierane było w  latach 
•iope 0 laa9, poczem zostało znie- 
SZag.' Drewno wywożone w  tym 

‘ e z Polski obejmowało prze-

Transport drewna kolejką leśną w nadleśnictwie Turonia k. Opola.

de w szystk im  sosny masztowe i 
cios dębowy.

D rew no surowe lo jednak nie
znaczna pozycja w yrębu  lasu, k tó  
ry  idzie g łó w n ie  na produkcję  
potażu i  węgla drzewnego.

A by uzyskać 3 kg  potażu spa
lono 1000 kg  drewna bukowego, 
2000 kg  drew na dębowego, lub  
4000 kg  drew na osikowego. Potaż 
s łuży ł do b ie len ia  p łó tna, w y ro 
bu m ydła, ba rw n ików , szkła i  
porcelany. Dziś zastąpiono go so
dą.

Węgiel drzewny odegrał zasad
niczą rolę w produkcji żelaza. Aż 

| do X V III wieku ruda żelazna by- 
I la wytapiana wyłącznie przy po- 
j moey węgla drzewnego. Na w y- 
! topienie 100 funtów żelaza ko- 
i walnego zużywano 350 do 1400

fu n tó w  węgla drzewnego, w  za
leżności od rodzaju rudy. D re w 
no na węgie l i  potaż pobierano 
z drzewostanów liściasty A  i m ie
szanych bez porządku przestrzeń 
nego, a odnow ienie pozostawiano 
drzewom nasiennym, w ia trom  i 
ptakom . Las chroniono jedyn ie  
przed pożarami.

W ojewoda ruski, Anze lm  Mos
towski, w yd a l w  X V I  w ieku na
stępującą ins trukc ję :

„B o ró w  i lasów jako  oka 
strzec, A  jest to szkoda zaję- 
trza  n iź li żyto spaść, bo się ży
to w  ro k  urodzi, drewno kiedy 
porąbiesz, jako  chłopa zabił. I  
pod gardłem  zapowiedzieć, aby 
wów  czas k iedy pożary goreją, 
żaden ognia nie śm ia ł niecić 
boru, ani chłop, ani dzieci, co

Świerki w Tatrach, w swoim górnym zastępu.

bydło paszą. A  gdzie by się w 
boru zapaliło, każdy poddany, 
ile  ich doma, pod gardłem ma 
bieżyć, gasić jako do dwora, 
gdyby się zapaliło.“

Dziś
W Okresie przedrozbiorowym 

lasy zajmowały w Polsce, wedle 
Stanisława Staszica, 43 proc. po
wierzchni, wedle Tadeusza Czac
kiego — 31 proc.

W roku 1918 lesistość Polski 
była szacowana na 34 proc, w ro
ku 1939 na 33,3 proc. Obecna le
sistość oszacowana jest w przy
bliżeniu na 30 proc.

Spadek lesistości ziem po lskich 
jest w iększy od innych obszarów 
Europy. Zwiększenie tego spadku

coraz to nowych wynalazkach 
chemicznej p rze róbk i drewna, k tó  
ra zapoczątkowana w yrobem  te k 
tu ry  i  papieru poprzez celuzozę, 
n itrocelu lozę, sztuczny jedwab, 
f ib r ,  idzie do p ro du k tó w  coraz 
m nie j przypom inających drewno 
surowe. Na leśnych składowiśach 
p ię trz ą . się stosy b ia łych  k rąg ła - 
ków , św ierkow ych i  sosnowych, 
przeznaczonych na przeróbkę cha 
mlczną, a zwanych „pap ie rów ką“ .

Przed rokiem 1939 Stany Zjed
noczone zużywały robznie na gło
wę mieszkańca 5,36 m3 drewna, 
Niemcy 1,50 m3, Europa średnio 
1,0 nr- Polska 0,4 m1.

Niskie zużycie drewna w Pols
ce było wynikiem  słabego rozwo 
ju  przemysłu, a chemicznego prze

Tarcica (deski i  kantówka), poukładana w tzw. „stapl-c“  na placu 
tartacznym („deskowisku“ ) tworzy jak gdyby miasteczko z ulicami.

W o jn a  przeszła i priés Us* . , ,

jest spowodowane z jedne j s tro 
ny m ałym  uprzem ysłow ieniem , a 
tym  w iększym  prze ludnien iem  
wsi- i zapotrzebowaniem gleby, 
z d rug ie j strony mniejszą gó- 
rzystością, a w ięc lepszą p rzy
datnością gleb podleśnych do u- 
p ra w y  ro lne j.

Kurczenie się pow ierzchni le ś 
ne j w  całe j Europie i  w  Polsce 
stoi w, rażącej dysp roporc ji do 
wzrostu spożycia i  zapotrzebowa
nie  drewna. Tysiące . ta rta kó w  I 
pracu je  dn ie in  i  nocą, a tarc ica 
jes t niezastąpionym  surowcem 
budow nictw a, począwszy od rusz 
tow ań i zabudowy k o n s tru k c ji 
żelbetonowych, a skończywszy 
na pięknych meblach.

G órn ic tw o  węglowe zużywa 
0,03 do 0,04 m  drew na na każdą 
tonę wydobytego węgla. K o lu m 
ny sosnowych słupów, zwane ko 
pa ln iak iem , dźw iga ją stropy i f i 
la ry  podziem i górniczych.

Jeden z koncernów  prasowych 
Stanów  Zjednoczonych podaj, że 
jego roczne Spożycie papieru w y 
starcza do opasania rów n ika  taś
mą szerokości gazety

W prasie mamy WiiKłomoćM *

m yslu  w  szczególności, da le j sła
bej sieci kom un ikacy jne j (słupy 
teletechniczne, podk łady ko le jo 
we), i  m a łych  in w es tyc ji w  bu 
dow n ic tw ie  wszelkiego typ u  i ro
dzaju.

W czasie w o jny  1939— 1945 spo
życie drewna podniosło się we 
wszystkich państwach, prowadzą 
cych wojnę.

,Duże bieżące zapotrzebowanie 
drewna, p rzy  b raku  planow ej 
gospodarki bogactwam i p rzyrody 
powoduje nadm ierne uży tko w a
nie lasów. Wszyscy ekonom iści 
wiedzą, że roczny św ia tow y w y 
rąb drzewa jes t wyższy od sumy 
rocznego przyrostu  wszystk ich 
drzewostanów. Nożyce m iędzy 
przyrostem  a,w yrębem  rozw ie ra 
ją  się coraz bardzie j. Rozwarcie 
tych nożyc różn ie oddz ia ływ u je  
r.a poszczególne k ra je , w  zależ
ności od stopniu ich zalesienia, 
gęstości zaludnienia i uprzem ys
łow ien ia.

Polska w roku 1818 miała przy 
rost drzewa wystarczający na po 
krycie własnych potrzeb. M iała 
nawet pewien nadmiar, a tym *» 
mym «dolnośi ekspertow a K*

swej zdoinoSol eksportowej pola
ka nie ty lko  korzystała w całej 
pełni, ale znacznie ją  przekrocz^ 
ła. Eksport drewna przybrał n u 
wyższy rozmiar w latach 1933 do 
1926, począwszy zaś od roku 193 V 
spad| o 50 proc, i m alał coraz 
bardziej. Nadmierny ekspori ! 
wyrąb zniszczył prawidłowy za- 
pas drewna poniżej potrzeb t rw a  
le j gospodarki leśnej.

W roku 1939 lasy państwo«,: 
m iały zapas drzewostanów b’,is 
korębnyoh obniżony o 30 proc. od 
prawidłowego, lasy nie stanowią 
ce własności państwa powyżej 39 
ha o 50 proc., lasy drobnej w łas
ności poniżej 30 ha o 80 proc.

W  ta k im  stanie zastała w c;r¡* 
po lskie lasy.

W ciągu sześciu la t wojny wy 
rąbali okupanci na obszarze d z l 
siejszej Polski 105.000.000 m” dre
wna, co przy racjonalnej gospo
darce równa się wyrębowi 17 lat, 
Do cięcia poszły n ie  ty lk o  drze
w ostany rębne i  b liskorębne, a;? 
często także średnowiekowe. aby 
ty lk o  położone b lisko  l in i i  ko le io
wych.

Po wyrębach wojennych pozo 
stało 800.000 ha niezaleskwych 
powierzchni.

Dzisiejsza powierzchnia lasów 
wynosi 6.820.000 ha (w roku 1939 
osiem i pój m iliona). Teorytycz- 
na roczna zdolność produkcy jne  
te j pow ie rzchn i leśnej w ynosi 13 
do 20 m ilio n ó w  m 8 drew na rocz
nie, a p rzy  zastosowaniu now o
czesnych m etod p ie lęgnacji jesz • 
cze w yże j. Rzeczywista zdolność 
produkcyjna obliczona ze stanu 
drzewostanów wynos! zaledw ie 8 
m ilionów m3 drewna rocznie.

Należy tu  zaznaczyć, fce'ogrom-- 
nego zniszczenia lasów różnych 
k las  w ie ku  dokonały bezpośred
n io  dzia łania wojenne, pożary 
kradzieże. Drzewostany częściowo 
uszkodzone wym agają ciągłe j 
k o n tro li i  ła tw o  mogą stać się 
ogniskam i k lęsk  owadów, n is z 
czących łase

Ju tro
i Wielu ekonom istów podkiesu 
| wyczerpanie się bogactw na tura ! • 
j nych św iata. A la rm  ten dotyczy 
i wszystk ich surowców orgardcz- 
f nego pochodzenia, a przede wszy 

s tk im  drewna. W ie lu  z n ich prze 
w id u je  pasmo kryzysów su ro w 
cowych. k tó re  zwalczyć można 
ty lk o  p lanową gospodarką, rac jo 
na lnym  użytkow an iem  surowców 
k tó ry m i ciągle się jeszcze szafuje 
oraz pozyskaniem nowych ener
gii p rodukcyjnych . Podkreśla sic 
m arno traw stw o węgla i drzews- 
Tafc na przyk ład  lokom o tyw a  pa
rowa zużywa ty lk o  18 do 15 proc. 
energii cieplnej spalonego węgla. 
Drewno jest, ciągle jeszcze uży t
kowane na opał, nie jest im preg
nowane środkam i konserw uląer*

fIVvlr».ó-w-vV tm> «rtsr. *- rte ft
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krzewiciel świederneści narodowej na SlasKB
SBS»

W dniu 29 czerwca hr, przypada 
i  50 rocznica urodzin Józefa Lom
py, Jednego z najwybitniejszych 
Ślązaków X IX  wieku. Rocznicę tę 
obchodzić będzie cały Śląsk szcze
gólnie uroczyście, nawiązując do 
tradycji obchodu 50 rocznicy jego 
zgonu, która przypadła jeszcze na 
okres niewoli, tuż przed pierwszą 
wojną światową w r. 1914.

Inicjatorem  i organizatorem te
gorocznych uroczystości ku czci 
Lompy jest Instytu t Śląski w  Ka
towicach, wespół z Wojewódzką 
Radą K ultury.

W przygotowaniu są specjalne 
wydawnictwa, poświęcone temu 
pionierowi piśmiennictwa polskie
go na Śląsku i człowiekowi, który 
dziełem swojego życia przyczynił 
się do obudzenia w  masach ludu 
śląskiego uśpionej wiekami nie
w oli świadomości narodowej. 2 
okazji te j rocznicy’ odbędą się w 
Katowicach Dni K u ltu ry  o boga
tym  programie imprez artystycz
nych.

Józef Lompa (1797-1883), z za
wodu nauczyciel i  organista, pi
sarz z zamiłowania i potrzeby spo 
łecznej, nie imponuje bynajmniej 
swoim kunsztem pisarskim, który 
posiadał , w  niew ielkim  stopniu 
ale imponować musi i zawsze bę
dzie swoim dorobkiem narodo
wym, pracą którą wykonał, 
wszechstronnością swoich poczy
nań, wytrwałością i pracowitością.

Jako pisarz Jest autorem pod
ręczników dla szkół ludowych, 
poetą i  prozaikiem, kronikarzem 
1 historykiem, autorem różnych 
dziełek z zakresu poradnictwa 
praktycznego dla rolników, etno
grafem (pierwszym w Polsce) zbie 
rającym podania, legendy, pleśni, 
opisującym zwyczaje i  wierzenia 
ludu śląskiego, redaktorem, pu
blicystą, korespondentem różnych 
pism, autorem książek religijnych 
i śpiewników, a przede wszystkim 
tłumaczem i skrzętnym kom pila
torem, jak zresztą większość jego

poprzedników', w  słabo rozw ija
jącym się się do wieku X IX  piś
m iennictwie śląskim. Talentu wiel 
kiego nie m iał, nie był umysłem 
oryginalnym i twórczym, ówczes
ne nawet dobre wykształcenie 
nauczyciela szkoły ludowej nie 
dawało mu dostatecznego zasobu 
wiedzy i  ku ltu ry i m iało liczne 
braki, całe niemal życie spędzone 
w ciasnym kręgu najbliższych o- 
kolic (Lubsza, Woźniki), ■wobec 
niepowodzenia starań o odbycie 
studiów na Uniwersytecie Jagiel
lońskim, nie mogło rozszerzyć, je 
go umysłowych horyzontów.

Wszystkie te braki nadrabiał 
niezwykłą pracowitością, życiem 
niesłychanie czynnym i gorączko
wym. N.ie znał odpoczynku ani 
przerw w pracy. Poza nieustan

nymi zajęciami literackim i, zabie
gami wydawniczymi, setkami l i 
stów i korespondencji do pism 
śląskich i polskich, wędrówkami 
w poszukiwaniu materiałów etno
graficznych i historycznych, był 
przecież nauczycielem i organistą 
przez la t 30, pisarzem gminnym i 
tłumaczem sądowym, doradcą po
krzywdzonych chłopów i pisarzem 
ich próśb, przejściowo redaktorem

organizatorem .pierwszego zwią-
zku nauczycieli-Polaków na Ślą
sku.

Niekompletna bibliografia jego 
prac, osobno wydanych, obejmuje 
blisko 50 pozycyj, sporo rękopi
sów zaginęło .jeszcze za jego życia 
w wędrówkach do protektorów i 
wydawców, są jeszcze rękopisy 
nie wydane, a mnóstwo drobnych

i większych prac a&iega roczniki 
pism śląskich, wielkopolskich, wy
chodzących w zaborze rosyjskim.

N iewątpliwie tak różnorodna i 
wszechstronna działalność pisar
ska Lompy, który umysłem ency
klopedycznym bynajm niej nie był, 
wynikała z pewnych świadomych 
założeń, z pewnego programu, 
który sobie postawił i usilnie rea
lizował. Ten program, to dostar
czenie przyjemnej i  pożytecznej 
lektury masom ludu śląskiego, 
zaczynającego pod brzemieniem 
Bcrnianrząpji, nieszczęść i  ucisku 
społecznego odczuwać coraz s il
n ie j swą odrębność etniczną i ob
cość w  stosunku do Niemców. 
Punkt drugi programu Lompy, to 
szkoła polska, podręcznik w  ję
zyku ojczystym dla dziecka, które

ma .się tym językiem w szkole i
W życiu posługiwać, podręcznik 
do katechizmu, czytanki, wykłady 
historii, geografii, przyrody aż po 
rachunki, rysunki i  kaligrafię, 
obliczony też w  dużej mierze na 
nauczyciela, który tych pomocy 
polskich dotychczas nie m iał;

B ył to program ponad siły jed
nego człowieka, tym bardziej z 
tym i brakami i kłopotami życio
wym i, jakie m iał Lompa. Ale wy
konał go-ż najlepszą wolą i wiarą, 
przy maksymalnym w ysiłku całe
go żywota. Co więcej — rozsze
rzył go jeszcze o propagandę 
spraw śląskich poza Śląskiem, w  
całym kraju, dokąd słał nieustan
nie lis ty, informacje, korespon
dencje, większe artyku ły i prace, 
kołatając do serc polskich o pa-

mięć, a często i  0 pomoc 
żaków.

dla ^

To są największe i  trw a ł*? , 
sługi piśmiennicze i narOQÎL,
Józefa Lompy, wyznaczające 
skromnemu ludowemu ht«rOj“ć, 
wybitną pozycję w  dziejach 
ratury śląskiej, a także i w 
jach politycznych te j ziemi. 
pa to etap, i kamień miloWf ■______ _ . _____ __
drodze Śląska do Polski. ¿¡¡w 
dzieła, które przerastało go W.

5 które;człowieka i pisarza, dzieła, ;e 
go znaczenia sam może jesz«* n 
umiał ocenić.

Nadchodząca rocznica 
m ni tę piękną postać, tak 
znaną poza Śląskiem, całej Po^3, 

Zdzisław Kierów***'

Zagraniczne organizacje charytatywne w Polsce
Ciężkie przeżycia narodu pol

skiego podczas ostatniej wojny 
i długoletniej okupacji wywołały 
szczere współczucie w  całym świe 
eie i  chęć okazania pomocy naj
bardziej poszkodowanej ludności, 
Toteż w  chw ili wyzwolenia kraju 
spod okupacji przybyły do Polski 
liczne organizacje charytatywne 
z różnych krajów, podejmując ak
cję pomocy, przy użyciu znacz
nych środków materialnych, do
starczając medykamentów, odzie
ży, żywności oraz urządzeń dla 
szpitali.

Jedną z pierwszych takich or
ganizacji był „Szwedzki Kom itet 
Pomocy Międzynarodowej", który 
przybył do Polski w roku 1944, 
gdy znaczna część kraju  była je 
szcze we władzy okupanta. Po o- 
swobodzeniu reszty kraju, Kom i
te t pod kierownictwem dr H ild in -

l ie  było nas, był las ...i leśne kryzysy

ga Holandera, rozwinął energicz
ną działalność, którą objęte zo
stały przede wszystkim szpitale, 
przeważnie zburzone lub ogołoco
ne z niezbędnego ekwipunku 
przez Niemców. Kom itet dostar
czy! kompletnego wyekwipowania 
dla szeregu szpitali, zaopa
trując je iv  aparaty Roentgena, 
instrumenty chirurgiczne, protezy, 
łóżka, pościel, samochody etc., ko
sztem przeszło 8,5 m ilionów ko
ron szwedzkich. Poza tym  Komi
tet urządził kosztem 4,5 m ilionów

wyekwipowanie szpitala dziecię
cego Karola i  M arii w  Warszawie.

Szeroką działalność charytatyw
ną przejawia w Polsce również 
„Rada Polonii Am erykańskiej" 
pod kierownictwem dyr. H. Osiń
skiego, która dostarcza za po
średnictwem Caritasu, YMCA i 
CKOS żywności, odzieży, obuwia, 
medykamentów. Rada dostarczyła 
m. in. kompletu, wyposażenia dla 
przeniesionego do Polski szpitala 
im. Paderewskiego kosztem 750 
m ilionów złotych. O rozmiarach

JERZY MAŁACHOWSKI

Sosny śpiewały na piasku

Dokończenie ze str. 1-szej)
m i i używane tam, gdzie istn ie ją! 
już m ateriały zastępcze.

Dre wno jest surowcem nie ty l- j 
ko coraz to trudniejszym do na- ! 
bycia, ale także surowcem przysz 
iośei. Przyroda nie dysponuje 
związkiem organicznym tak ma
sowym, posiadającym tak dużo 
możliwości przeróbki chemicznej 
jak drewno.

Zagadnieniem surowców orga
nicznych zajęli się nie tylko eko
nomiści i politycy, ale także so
cjologowie i przyrodnicy. Ci os
ta tn i produkcję organiczną roz
szerzają w zagadnienie ekologii, 
tj. współzależności i współżycia 
człowieka z przyroda tnart.wą i 
żywą.

Człowiek, organizując swoje 
życie, może czerpać pełną ręką z 
bogdetw i wolnych energii przy
rody, nie wolno mu jednak zakłó
cać równowagi s il przyrody. Roz
wój ludzkości powoduje niestety 
często zakłócenie tej równowagi 
i  w konsekwencji klęski całych 
narodów i olbrzymich połaci zie
mi. i1

P ro t Schwencel podaje,

roku 1983 pozbawi} dachu nad 
głową 15.090 ludzi, a szkody osza
cowane były na 6.000.000 dola
rów. Wylew w roku 1934 wyrzą
dził szkody, określone sumą 
10.008.000 dolarów. Dziś jesteśmy 
świadkami nowego katastrofal
nego wylewu Wisły.

Znacznie większe, choć mniej 
rzucające się w  oczy, są straty 
spowodowane zmianą klim atu i  

.obniżeniem poziomu wód grun
towych oraz rozwojem szkodli
wych zwierząt i owadów.

Gospodarstwo leśne jest nie 
tylko gospodarstwem produkują
cym drewno, ale także ważnym 
elementem ekologicznym, pod
trzymującym s iły  produkcyjne 
przyrody w rolnictw ie, ogrodnic
tw ie oraz wyzyskaniu energii 
wód płynących. Lasy i zadrze
wienia mają duży wpływ  na zdro 
wotność miast i osiedli, tak pod 
względem fizycznym, jak  i ner- 
wowo-psychicznym

Nowoczesne leśnictwo wyma
ga jednolitego planowania na 
dużych powierzchniach całych 
państw z uwzględnieniem warun¡uiuj.. ouuwcacŁu poaaje, ze j *7  weuuu

Chiny u traciły w czasit; o il 1700} ków klimatycznych, hydrologiem- 
do 1100 przed Chrystusem 50 % ' nych, glebowych i socjalnych po- 
swego aureaiu gleb lessowych.) szczególnych okręgów. Odpowie- 
Przez wycięcie lasu rozpęta! \ dnio założona szachownica la- 
ezłowiek w tym obszarze erozje,' sów i zadrzewień podnosi — we
ktora zabrała mu żyzna warstwę dle badań duńskich, rosyjskich, 
gleby. Żółta Rzeka unosi corocz* niemieckich i amerykańskich — 
nie 2 i pó} m iliarda ton ziemi po- 1 zdolność produkcyjną rolnićtwa 
branej z gleb lessowych. Erozja! średnio 0 30 %, przez uregulo- 
łego obszaru trw a dalej. Upadek i wanie wilgotności powietrza, u

Wspomnij —  kiedy nie było zadymionych dachów, 
a laka ■— zegar słoneczny 
każdą godziną wydzwaniała kwiatem 
żółtym liliowym i srebrnym.

Wspomnienie naiwne i śmieszne 
w którym pozostał księżyc, 
co oczy ochraniał przed zmierzchem 
i gwiazdy uwalniał z uprzęży.

Na suknie twoja różowa 
i ścieżkę tej samej barwy 
świetliki rozpylał Orion, 
drzewa cieniami sie kładły.

Noc była tysiączną lub pierwsza 
podobna do wielkich skrzypiec — 
Echo płynęło na wietrze 
muzycznie — srebrnym kołysern.

Plecak mój pełen ciszy 
spłaszczył sie pustka człowiecza. 
Obłoki — białe klawisze 
gałęzie lak pałce nacieszą.

Aż wszystko stało sie światłem, 
spowiedzią, modlitwa i laska 
zielono —  żywiczna wiązankę 
sosny śpiewały na piasku.

koron szpital dziecięcy na 300 łó 
żek w  Otwocku i  prowadzi go 
Własnym kosztem i własnym per
sonelem, przywiezionym ze Szwe-

»8« « » t u  trwa uiite j. «. paues ”  „„ju m v e u  jA iw icuai, u- cji, pod kierownictwem dr U lfa 
1 zubożenie Chin spowodowane j trzymanie koncentracji CO* w doi | Nordwalla. W projekcie jest rów- 
jest zniszczeniem podstawowego! nej warstwie atmosfery, zm niej- ;nież urządzenie nowoczesnego sa* 
bogactwa przyrody, jakim  je s t!, «zenie częstotliwości przymroz- j  natorium przeciwgruźliczego dla 
gleba, - j ków, gradobicia i burz. . 1600 dzieci.

Z leśnictwem związana jest „D rugą z kolei ,m isją rządowąAmerykański autor, A. Swing, 
podaje, że erozja gleb amerykań
skich i odwodnienie ich głęboki
mi kanionami postępuje tak szyb 
ko, że po upływ ie 50 ła t 25 % 
gleb stanie się nieużytkami. 

Sahara po dojściu prawie do
samego Morza Śródziemnego i
zniszczeniu cyw ilizacji państw 
arabskich posuwa się obecnie w 
głąb A fryk i z . szybkością 1 m 
rocznie na długości 2.000 km. 
Grecja po wylesieniu stała się 
krajem  nagich skał, rumoszy ka
miennych i lichych pastwisk,
_ Nasze lessy wyżyny Małopol

skiej występują już tylko  w  fo r
mie resztkowych wysp. W obsza- 
ize polodowcowym uruchom ili
śmy szereg wydm, a ilość nie
użytków zwiększa się co roku.

Powodzie ezyn*'n u nas strasz! ' 
we spustoszenia. Wylew W isły w

ściśle idea ochrony przyrody. 
Parki narodowe i  reżerwaty są 
laboratoriam i dla leśników i 
przyrodników, w których bada 
się działanie energii przyrodni
czych i ustala się sposoby ich wy 
zyskania w warsztatach produk
cyjnych. Dla turysty i  pracowni
ka, przebywającego na wywcza

SSZ

dla okazania pomocy Polsce jest 
organizacja, znana pod nażwą 
„Dar Szwajcarii“  pod kierownic
twem dyrektora .Mr. R. M. Cour- 
voisiera. Organizacja ta dostarczy 
la różnych medykamentów i in 
strumentów chirurgicznych za 
600.000 frs, instrumentów wetery
naryjnych za 38.000 frs, obuwia i 
koców’ za 1.280.000 frs, kompletów

fanowią zdrową atrakcję 
Fantastyczne form y tu rn i, po

kręcone konary drzew, eky ' też 
spokojne tafle jezior, zaspokaja
ją  tęsknotę człowieka za zetknię
ciem się z pierwotną przyrodą. Tę
sknota ta jest prawem ekologicz
nym człowieka j podświadomym 
dążeniem do unormowania życia 
gospodarczego bez zakłócenia nor 
malnego działania wolnych a po
tężnych 1 energii przyrody

oraz utensyliów kuchennych za 
58.000 frs. Poza tym  w planie jest 
uruchomienie specjalnego wagonu 
pulmanowskiego z gabinetem den 
tystycznym, dostarczenie obuwia 
dla 1.200 górników w  Katowicach 
oraz zorganizowanie akcji doży
wiania ludności w  najbardziej 
zniszczonych okolicach kraju. Pro 
jektuje się również urządzenie sa
natorium przeciwgruźliczego dla

akcji prowadzonej przez Radę Po
lon ii Amerykańskiej daje pewne 
pojęcie fakt, że instytucja ta w y
dala dotychczas na pomoc dla 
Polski 5 m iliardów  złotych.

Pospieszyła również z pomocą 
„M isja Amerykańskiego Czerwo
nego Krzyża" pod kierownictwem 
dyr. Lee Daytona i dyr. Johna 
Camcya, która dostarczyła róż
nych medykamentów, artykułów  
sanitarnych i  wyposażenia dla 
szpitali, na imponującą sumę 
przeszło 6,5 m ilionów dolarów, 
stanowiących dar narodu amery
kańskiego dla odbudowującej się 
z m in  i  zgliszcz Polski.
, Poważny udział w  akcji pomo

cy dla Polski ma „Amerykański 
Kom itet Pomocy Żydom", znany 
pod nazwą ,.J. D. C.‘‘, na czele 
którego stoi d r W illiam  Beto. Ko
m itet ten wydaj na pomoc dla 
ludności żydowskiej preeerio 6 
m ilionów dolarów tylko w  okresie 
od czerwca do grudnia 1946 r. Po
za tym  rozprowadził on wśród te j 
ludności transport 425 ton żywno
ści, ekwipunek dla szpitali, poś
ciel i  obuwie wartości 400 tysięcy 
dolarów. Należy podkreślić, że Ko 
m itet .1. D. C. udziela stałej gub-

dzieci w Rabce oraz kompletne1 wencji 5 katolickim  sierocińcom

w kwocie 2.300 do 3.000 dolarów
miesięcznie.

„Duński Czerwony Krzyż“  ma 
poważny udział w akcji pomocy 
dzieciom w Polsce. 'Współpracuje 
on z organizacją „Ratujm y dzie
ci“ . Na .czele Duńskiego Czerwo
nego Krzyża stoją dr Anna Ma
ria  Gade, a na czele duńskiej or
ganizacji pomocy dzieciom m r E. 
Riis. Obie organizację prowadzą 
ożywiona działalność charytatyw
ną iia  Wybrzeżu, w  okolicach 
Gdańska i w  zniszczonym w  cza
sie wojny Makowi«, okazując lu 
dności pomoc lekarską i żywnoś
ciową. Akcją dożywiania jest ob
jętych około 20.000 dzieci. Projek
tuje się urządzenie szpitala w  Ma- 
kowie.

Organizacja „Duńscy Ochotnicy 
Pokoju“  pod kierownictwem mr. 
T. Norwiga prowadzi akcję doży
wiania dzieci w  najbardziej zni 
sączonym w woj. kieleckim  mieś 
cic Stopnicy, gdzie przeszło 5.000 
dzieci otrzymuje codziennie posi
łek. Drugim ośrodkiem, gdzie do
żywia się również 5.000 dzieci 
dziennie, jest Ostrołęka.

„Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż“  pod dyrekcją d r E. Boesha 
i W. Riekera, od września 1945 u* 
dzie lił pomocy w  Polsce na sumę 
przeszło 12 m ilionów frs, stano
wiących dar Kanadyjskiego Czer
wonego Krzyża, Południowo-Afry 
kańskiego Czerwonego Krzyża, 
Nowozelandzkiego Czerwonego 
Krzyża oraz darów Irlandzkiego 
i Szwajcarskiego Czerwonego 
Krzyża.

„U nitarian Service Comitee“ , 
organizacja pod dyrekcją Mr. 
Franka Walsera, dostarcza perso
nelu naukowego dla wykładów z 
dziedziny medycyny i stomatologii 
w uniwersytetach i szpitalach. 
Wykłady są wygłaszane przez 
wybitne siły naukowe. Po odby
ciu 6 tygodniowych wykładów, 
profesorowie wyjeżdżają do Ame
ryk i, a na ich miejsce przyjeżdża 
druga grupa. Kom itet zamierza 
prowadzić we własnym zakresie 
szpital w  Niemodlinie.

„Szwedzka M isja Srodkowo- 
Europejska", pod dyrekcją p. L. 
L illja  prowadzi we Wrzeszczu sta
cję opieki na matkami, które ko
rzystają z pomocy żywnościowej, 
odzieżowej i  lekarskiej.

„Generalna Konferencja Ad
wentystów", pod dyrekcją Mr. 
Kułaka i Rye Andersona prowa
dzi w  Warszawie, Krakowie i 
Gdyni działalność charytatywną, 
rozdzielając najbardziej potrzebu
jącym pomocy paczki żywnościo
we lub odzieżowe. Dotychczas roz
dzielono przeszło 10 tysięcy pa
czek po 5 kg żywności i  przeszło 
20 ton odzieży.

„W orld Student Relief“ —
oświatowa organizacja pomocy 
dla studentów, pod kierownic*

twem p. Phyllta I. Farley, 
dzi akcję pomocy dla stud®»*®. 
i uniwersytetów. Organizaci® !* 
la tw iła  m. in. 260 polskim s*0“ ®?. 
tom chemii dwumiesięczną P1?*, 
tykę w  laboratoriach duńskich' 
kilkudziesięciu profesorom * 
den tom — sześciomiesięczny PaBĄ 
w  sanatoriach przcciwgruil*®2̂ ' , 
w  Szwecji. Co miesiąc wysył® e‘ 
grupę

*
. _ . studentów na 1 miesię®*L
urlop wypoczynkowy w Hol®0“  'w ,vpu uxyix i n. o wy w
Studenci korzystają z różnych r . 
mocy naukowych, materiałów ”  
imiennych, książek, czasopi®01 
raz żywności i  odzieży.

•War Relief Service“  N. U
C. pracuje pod dyrekcja. G.
dy. Organizacja ta ma na ^  
okazanie pomocy ofiarom w 
przez dostarczenie żywności» j 
dzieży i medykamentów, któr«
dzieła się za pośrednidweth '  
oddziałów prowincjonalnych 
ritasu“ . Dotychczas rozp ruw a j, 
no przeszło 3.500 ton różnych 10 
teriałów.

„Angio-American------  Quaker »,
lie f M ission" — Anglo-Aroec?^,,
ska M isja Kwakrów z jngr- - 
lipem Zeałeyem na czele, 
dzi akcję dożywiania dzieci w ¡L,.... ............... •
zienicach i  Olsztynie ora* pr** ,iVł»a *"T ¿10
zu materiałów budowlanych z.. 
odbudowania zniszczonych dhUh 
sie wojny zagród wiejskich. v.
1946 rozprowadzono przeszło 
ton żywności i  odzieży. A kc ji "■*
żywiania rozszerza się do WLi,

ICrP-dzieci w  każdym z wymieni® 
ośrodków.

Jg£„B ritish  Save the 
Fund" — organizacja or> 
dla pomocy dzieciom pod 
nictwem pani Mocą Ande/fLi
prowadzi akcję dożywiania 
oraz opieki lekarskiej dla
ści. Akcję prowadzi się w 
pujących punktach: Nieporęt- 
liszew, Skrzeszew, Zejne i Iza 
lin .

Działalność chai-ytatywną o,r  
wadzi również „Philadelphi*0 
lie f Soclety“  pod dyrekcją 
A. L. Sergenta, okazując 
bez różnicy narodowości i W® 
nla. ,

Warto również wspomnieć 
pulam ej organizacji YMCA.e ^  
prowadzi akcję wychows1” ?^»' 
zycznego młodzież;,-, pracę 1 
tową, organizuje obozy le yL jr 
dostarcza dodatkowego p®« 
nia potrzebującym.

Oczywiście powyższe 
najmniej nie wyczerpują 
ności poszczególnych orga°^ y! 
charytatywnych pracujący^1 ^  
Polsce. Każda organizRCJr^i 
swym zakresie stara się ' 
jak największą pomoc po^S Lr 
jącym, powodując się wSP^Ljej 
ciem dla niedoli ludzkiej, 
bezpośrednim skutkiem niffo^»j'' 
przeżytj-ch straszliv.’ych la* 
ny i okupacji. ^

UUWZIEZIBHtWE
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frr is  (Św ia t  i  ż y c ie ) d o d a t e k  t y g o d n io w y  „ d z ie n n ik a  z a c h o d n ie g o * m

M gr Roman Aftanaz$ W rocław skie  Zakłady Naukom©

T S ^^^^^S iS k^^A S S S !̂ S ^S S !fS S S S ^S ^S ^S S IiS fffA f̂ Ł S S S S S S S S 3S5SS!S!SSSSSSBSSSBS

Biblioteka Uniwersytecka

Fot. SokuU, Wroclaw.
Wóttmy omach B ib lio teki Uniwersyteckiej we Wrocławiu.

Rodowód polskiej B ib lioteki U- 
fjW ersyteckiej we Wrocławiu jest 
J®£a*em wspólnym rodowodem 
*®*śe i  dla Uniwersytetu i  Poli- 
”*chn ik i połączonych, jak wiado- 
teść organizacyjnie w jedną ca-

. Zaczęło się wszystko od gma- 
^mt^dawnej B ib lio teki M iejskiej, 

bowiem najpierw  rozbiła na- 
ekipa polskich naukowców, 

czołówką, prowadżo- 
Przez dra Antoniego Knota, o- 

UhtZ°go dyrektora B ib lio teki U- 
Bok J^yteokiej, która przybyła do 

sta już w  dniu 9 maja 1945 r., 
W dzień po kapitu lacji. P ier- 

* ekipa przyjechała 10 maja
_ Ẑ aHpyrtiinrs-T-orfi o rwioirna TXTV7.~
•z y c h

Ubezpieczenia m ien ia  w yż 
n ij Uczelni, jak też przygotow a
ł y .  g runtu  Pod budową i  organ i- 
liteco, ®*ds3riego U n iw e rsy te tu  i  Po 
t dhiki. Grupa ta została zor- 
K ra t Wa,na w kw ietniu 1945 r. w 
•ław ^Vt'ie, p’rzez Pro f- dra Stani- 
bt n  Gulczyńskiego, b. rekto- 

K. we Lwowie, obecnie 
tora obu w roc ław sk ich  uczelni.

Przejść do dzie jów  samej 
£jJJg*J_szej. B ib lio te k i U n iw ersy- 
dnyiifJ’ n'c  stanowi ona w ża- 
*by Przypadku gotowej spuści- 
(ir.j. Puuiem ieckiej. Zanim  bowiem  
ti6g ° ',Vadzono ją  do stanu obec- 

trzeba by ło  pokonać w iele 
tUop11080̂  trzeba było  uczynić 
kó\v ’"'P rost nad ludzkich  w y s ił-  
pie rł  ady ratow ać wśród chaosti 
thnip/,Szy cd m iesięcy większe i 
eoóz-3Sze. księgozbiory, narażone 
hie na dewastację, spale-

“ w-y w yrzucen ie na ulicę. 
b ier?Wna B ib lio teka  U n iw e rsy te tu  
t y j  'epkiego w e W rocław iu , m ie- 
bpjjy w  p ięknym , barokow ym  
stiay?riu  b. k laszto ru  poaugu- 
estatn - ?80, W edług danych z 
która Cil la t W<W  Biblioteka, 
b o .^  na,leżala do najlepiej wy- 
»Zy . 0i lJ'ch księgozbiorów w Rze- 

Po B ibliotece Berlińskiej zaj

re k to r K u lczyńsk i zorgan izow ali K a ta log i ka rtkow e, w y ję te  z 
przy  pomocy oddanych sobie s tu - ; szuflad, zastano także w  ja k  n a j-

mowała Jedno z pierwszych
miejsc w  państwie niemieckim, 
liczyła w swych zasobach prze
szło 800.000 tomów, w tym  około 
3.000 inkunabułów oraz 4.500 rę
kopisów.

Część zb iorów  te j B ib lio te k i zo 
stała wyw ieziona z obawy przed 
na lo tam i i  in n y m i dzia łan iam i wo 
jennym i, W ram ach ogólnej ewa
kuac ji, do schowków na p ro w in 
c ji, rozmieszczonych na terenie 
całego Dolnego Śląska, w  74 punk 
tach. Ogólnie — przedm iotów  ob
ję tych  akcją  ew akuacyjną U n i
w ersyte tu  i P o litechn ik i, w yw ie 
ziono 45Q pięciotonowyoh samo
chodów ciężarowych.

W czasie oblężenia W rocław ia 
przez arm ię sowiecką, d ru g i z rzę 
du kom endant tw ie rdzy, gen. N i-  
choff, u rządz ił dowództwo obrony 
w łaśnie w  podziemiach B ib lio te 
k i  U n iw e rsy te ck ie j' „N a  P iasku" 
Uważał, ja k  i inn i, że stropy da
wnego k laszto ru  są najbezpiecz
niejsze.

Z chw ilą  zakw aterowania się 
dowództwa niem ieckiego w zabu
dowaniach B ib lio te k i U n iw e rsy
teckie j, w ładze biblioteczne za
częły ewakuację książek, nie w y
wiezionych na prow inc ję , do sto
jącego tuż na przeciw  kościoła sw, 
Anny oraz domu akademickiego' 
E w akuacja ta  ze względu na n ie
w ie lk ie  oddalenie od ogniska nie
bezpieczeństwa, była  w łaściw ie 
bezcelową i  niczego, w  ogólnym 
trag icznym  położeniu księgozbio
ru, zm ienić nie mogła. Pracę tę 
przeprowadzono w  ciągu tygodnia, 
p rzy  pomocy dorywczo zm obilizo
wanych 200 osób. W ypełniono 
książkam i całą przestrzeń św ią ty 
n i aż po je j stropy.

Cały ten, bezcenny wprost 
skarb, padł pastwą płomieni w 
dniach 11 i  12 maja 1945 r. Po
nieważ ra tunek książek w ydaw a ł 
się w  pierwszej c h w ili m ożliw ym ,

K a s p r o w y m  g o s x . c x e  ś n i & y !

dentów, akcję, m ającą na celu w y r 
wanie skarbów  k u ltu ry  z ognia. 
N iestety, w szelk ie w y s iłk i okaza
ły  się bezcelowe.

W tym  sam ym  czasie, co B ib lio 
teka Uniw ersytecka, k tó ra  szczę
ś liw ie  p rze trw a ła  całe oblężenie 
oraz obstrza ł a rm a tn i i lo tn iczy, 
pastwą pożaru padł także pob lisk i 
gmach In s ty tu tu ' Europy Wscho
dn ie j (O stinstitu t).

Liczba owego księgozbioru, zgro 
madzonego w  nawie kościoła św. 
Ammy w ynosiła  w przybliżeniu 
blisko pól m iliona tomów. Z wszy 
stkiego tego pozostała ty lk o  ster
ta  spopielałyeh k a rt, k tó re  w r u i
nach kościoła do dziś jeszcze mo
żna oglądać.

Równocześnie z ks iążkam i spło
ną ł i  sam budynek bib lioteczny, 
od którego zaczął się pożar. 
Gmach ten, jako  należący do n a j
p iękn ie j położonych i na jc iekaw 
szych arch itekton iczn ie , objęty 
jest dziś akcją'' konserwatorską. 
Dla jego tymczasowego zabezpie
czenia D yrekc ja  O dbudowy dy 
sponuje już  w  roku  bieżącym su
mą 1.600.000 zł.

URATOWANE RESZTKI
U ra tow a ła  się ty llk o  część B i

b lio te k i U n iw ersyteck ie j, jaką 
w ładze n iem ieckie  ew akuow ały 
na prow inc ję . Największe schow
k i książek były w  Mancowie, pow. 
Strzelin, w  Piela&kowicach pow. 
Środa Śląska, w zamku Wald- 
stein w  pow. kłodzkim, we Lwów 
ku i  w  szeregu innych. Nie
stety, nie oznaczało to, że fakt 
w yw iezien ia  zb iorów  do powyż
szych m iejscowości b y ł rów nozna
czny z fak tem  ich ocalenia. T y lko  
jeden ze schowków, w  klasztorze 
M is jonarzy w  W aldste in ie zastały 
Władze polskie w stanie n ienaru 
szonym. Reszta u leg ła  mniejszemu 
czy w iększem u przeszabrowaniu i 
dewastacji.

W w y n ik u  akc ji re w in d yka cy j
nej udało się D y re k c ji B ib lio te k i 
uratować i  zwieźć z owych kry jó 
wek około 309.000 tomów. Do n a j
cenniejszych. przew iezionych do' 

W ro c ła w ia  zasobów — należy 
przebogaty zbić* starych druków, 
pochodzący z sekularyzowanych 
przez rząd pruski klasztorów ślą
skich, k tó rych  b ib lio te k i wcielono 
swego czasu do księgozbioru B i
b lio te k i U n iw ersyteck ie j w roc ław  
skie j. Uratowano część inkunabu
łów oraz najcenniejsze kodeksy 
rękopiśmienne. Przepadły jednak 
w szystk ie  ka ta log i oraz inw en ta 
rze, tak, że ura tow any m ateria ł 
jes t dziś w  B ib lio tece m ateria łem  
akcesyjnym , k tó ry  m usi przejść 
przez ponowne z inw entaryzow a
nie i  skatalogowanie. Prace te są 
w łaśnie w  pe łnym  toku.

Uczeni polscy lic z y li się z tym, 
że w raz z odzyskaniem W rocła
w ia, będą mogli w pełni wyzy
skać bogate tutejsze „polobika“ , 
zgrupowane za czasów niemiec
kich głównie w dw u bibliotekach: 
Uniwersyteckiej, w tzw. oddzia
le „s la w ik ó w “ , (Abte illung Slavi- 
ca“ ) oraz w  księgozbiorze Insty
tu tu  Europy Wschodniej. U n iw e r
syteckie „po lon ica“  spłonęły cał
kow icie , b ib lio teka  zaś „O s tin s ti- 
tu tu “ została w yw ieziona do 
dwóch m iejscowości, ' gdzie zo
stała częściowo zniszczona i  spa
lona.

T ak w yg ląda ła  sprawa księgo
zb io ru  w łaściw e j dawnej B ib lio 
te k i U n iw ersyteckie j.

DZIEJE B IBLIO TEKI M IEJ- 
k SKIEJ

Jeśli zaś idzie o Bibliotekę M iej 
ską. to w  ch w ili, gdy pieczę nad 
n ią  ob ję ła ekipa naukowa, gmach 
i  zb iory przedstaw ia ły  obraz nie 
m n ie j ponury. B udynek stał w  
cen trum  miasta, wśród ru in , pow 
sta łych od ciągłego bom bardow a
nia. Zajęto się n im  już  w  dn iu  10 
m aja 1945 r., ale i  wówczas b y ł 
on jeszcze otoczony m orzem p ło
m ieni, szale jących'wokoło .

Po k a p itu la c ji m iasta, dojście i 
dojazd do B ib lio te k i nadal by ły  
wysoce u trudnione, z powodu ba
rykad kilkum etrowej wysokości, 
zrobionych na trzech pobliskich 
ulicach ze stosów wyniesionych 
z budynku książek. Resztę ksią
żek złożono w piwnicach, a te 
które zostały w magazynie, pod 
działaniem silnych podmuchów, 
wyrzucone ze swych miejsc, za
ścielały wszystkie podłogi, pomie 
szane ze szkłem i  szczątkami roz
bitych »zaA

większym  nieładzie. K ata log tomo 
w y, a lfabetyczny, składający się 
z przeszło trzys tu  tomów, oddany 
przez N iem ców w  ostatn ich m ie
siącach w o jn y  do fo tografowania, 
w ydobyto spod ru in  gmachu, w  
k tó ry m  m ieściło się a te lie r fo to 
graficzne.

Mimo wszystkich trudności, ura 
towano zbiory dawnej B ib lio teki 
M iejskiej, udało się odszukać i 
zwieźć ocalałą część B ib lio teki Uni 
wersyteckiej, Politechnicznej, za
kładów naukowych, instytutów  i 
k lin ik , zbiory mineralogiczne i geo 
logiczne, w końcu zbiory B ib lio-

Dr Antoni Knot, dyrektor Biblio
teki Uniwersyteckiej we Wro

cławiu.

teki Kapitulnej i Archiwum Die
cezjalnego. W łaśnie B ib lio teka  
U n iw ersytecka op iekowała się B i
b lio teką D iecezjalną, zabezpieczy
ła  ją  i przeprowadziła rem ont bu 
dynku  (kosztem Delegatury)-

Procent s tra t w  zbiorach um ie
szczonych w  schowkach p ro w in 
c jona lnych jest znaczny, łNlajmniej 
szy w  dziale b ib lio tek, n a jw ię k 
szy —  w  technicznym  i  p rzyrod 
niczym.

TRUDNOŚCI AKCJI 
RE WIND Y K  ACY JNE J

A by dokładn ie j wyobrazić sobie 
trudności, na ja k ie  stale na tra 
fia ła  akcja rew indykacy jna , na le
ży pamiętać, że czas od m aja n ie
om al do grudn ia 1945 r . b y ł okre
sem bezpańskim, okresem szabro
w n ików , w  ja k im  zb io ry  k u ltu 
ra lne  nie  m ia ły  należytego zabez
pieczenia an i zrozumienia.

I  dlatego z uznaniem  można 
podkreślić, że p ierw szym i ludźm i, 
k tó rzy  z ja w ili się dla zabezpie
czenia przedm iotów  sz tuk i i  k u l
tu ry , b y li pracow nicy i  kustosze 
muzeów. Skuteczna ich  akcja  za
częła się ju ż  z początkiem  m aja
1945 r. K ie ro w a ł n ią  um ie ję tn ie  
dyr. dr. Stan. Lorentz.

Ten bezpański okres zniszcze
n ia  i  szabrow nictwa zaczął ule
gać lik w id a c ji bardzo późno, bo 
dopiero w  dn iu  1 g rudn ia  1945 r., 
kiedy to M inisterstwo Oświaty po 
wołało do życia Delegaturę dla 
zabezpieczenia opuszczonych i po
rzuconych zbiorów poniemieckich 
z siedzibą w Krakowie. Akcję swą 
pracownicy te j Delegatury rozpo
częli zresztą dopiero w styczniu
1946 r.

Na terenie Dolnego Śląska w 
najgorszym położeniu znalazły się 
archiwa. Na skutek zupełnego za
niedbania te j sprawy przez Wy
dział Archiwów Państwowych w 
M inisterstw ie Oświaty —  n ik t się 
tym i zagadnieniami nie zaintere
sował aż do grudnia 1945 r. D la
tego najcenniejsze archiwa państ
wowe, m iejskie, oraz archiwalia 
obcę, poszły na przemiał do m ły
na. W zupełnie n ie licznych ty lk o  
przypadkach zdołano ura tować 
fragm en ty  i  szczątki arch iw ów , a 
trzeba pamiętać, że o lbrzym ie 
A rc h iw u m  Państwowe zostało pra 
w ie  w  całości ewakuowane. W 
m iarę swoich skrom nych m oż li
wości, B ib lio teka  Un iwersytecka 
zrob iła  jednak i dla ra tow ania a r
ch iw ów , co mogła, przekazując ten 
m ate ria ł, ja k i zabezpieczyła A r 
ch iw um  Państwowemu. W ysta ra
ła się o odpow iedni b u dyn ek . dla 
A rch iw um , ocaliła całe arch iw um  
m. W rocław ia, Zgorzelca i szereg 
innych.

SZTAB OFIARNYCH 
PRACOWNIKÓW

Sztab pracow ników  niezm ordo
wanego dra K no ta  składał się 
przed« w szystkim  z p. Zofii Go*

«tomskiej, jedynej- kob ie ty, k tó ra  
lekceważąc tysiączne niebezpie
czeństwa, tru d y  i  niewygody, przy 
by łą  do W rocław ia już  z p ie rw 
szą ekipą po lskich uczonych by 
ratow ać co się uratować dało.

D ru g im  jes t p. Jan Wageman, b. 
pracow n ik  B ib lio te k i U n iw e rsy
teck ie j we Lw ow ie , k tó ry  już  od 
m aja 1945 r. ob ją ł pieczę nad ca
łością budynków  i zb iorów  b ib lio  
tecznych we W rocław iu . Z da l
szych osób — m gr Stefan Nawara 
zasłużył się, zabezpieczając od 
czerwca 1945 r. m ienie k u ltu ra l
ne na terenie W rocław ia i  zwożąc 
je do B ib lio te k i, w  w arunkach, 
k tó rych  w  żaden sposób nie można 
określić jako idealne. Mgr Adam 
Urśel za ją ł się zagospodarowa
niem  budynków  przydzie lonych1 
B ib lio tece. Wreszcie dr Edmund 
Zubik, ad iu nk t U n iw ersyte tu , t y l 
ko  luźn ie  zw iązany z B ib lio teką, 
zorganizował transp o rt samocho
dowy, k ie ru ją c  n im  w  czasie ca
łego, trw a n ia  akc ji re w in d yka cy j
nej.

B ib lio teka  M ie jska w raz  z gm a
chem została przekazana U n iw e r
sy te tow i przez prezydenta dra Bo 
lesława Drobnera, najlepszego 
w  początkowym  okresie w ro c ła w 
sk im  opiekuna spraw un iw e rsy
teck ich  i  b ibliotecznych, w  zam ian 
za spaloną „N a P iasku“ . P o tw ie r
dziła to  w  całej rozciągłości M ie j
ska Rada Narodowa osobnym 
aktem, oddającym  zb io ry  B ib lio 
te k i M ie jsk ie j U n iw e rsy te tow i na 
w ieczystą własność.

Obecnie B ib lio teka  U n iw ersyte 
tu  we W rocław iu , będąca jedną

ręczna, obejm ująca całość lite ra 
tu ry , dotyczącej zagadnień Ślą
ska. Osobny poddział w  n im  sta
now ią d ru k i łużyckie.

Obecnie rozpoczęto pracę nad 
urządzeniem' dzia łów  specja lnych. 
Jako pierwszy, u ruchom iony zo
stanie oddział rękopisów, następ
nie dział starych druków , g ra fi
czny, ka rtogra ficzny, m uzyczny 1 
num izm atyczny. W ykańcza się też 
osobną salę w ystaw ow ą B ib lio te k i 
p rzy  dziale graficznym . W tym  
budynku  znajdzie też pomieszcze
nie lo ka l Dolnośląskiego K o ła  B i
b lio tekarzy i A rch iw is tów , urzą
dzony na modłę k lubow ą, z osob
ną salą dla odczytów naukowych.

P rzy wszystkich działach spe
c ja lnych  będą osobne b ib lio tek i 
podręczne, na jlep ie j wyposażona 
zostanie b ib lio teka  dzia łu  ręko
pisów. P rzy dziale gra ficznym  u- 
ruchom i się pracownię konserwa
torską.

PRACA NAUKOWA
Na razie daleko jeszcze od nor

m alnej p racy b ib liotecznej. Wciąż 
jeszcze gó ru ją  nade wszystko za
jęcia organizacyjno -  adm in is tra 
cyjne, rozb ija jące zw yk ły  bieg za
jęć naukowych. D y re k to r B ib lio 
te k i dr.' Knot, au to r szeregu roz
p raw  naukowych z h is to r ii k u ltu 
ry, k tó ry  pe łn i równocześnie fu n k  
cję sekretarza generalnego T -w a  
P rzy jac ió ł „O ssolineum " i  jest re 
daktorem  „S obótk i“  organu w ro 
cławskich h is to ryków  — zio ła ! 
już opracować b ib liog ra fię  b ib lio 
tek i archiwów dolnośląskich, a w 
druków śląskich, wydanych

najbogatszych w stare druki ob- j te j chw il, za,jmuj> slą bibliografią
ce, zwłaszcza szesnasłowieczne o ■
zakresie ogólnoeuropejskim , jest 
czynna i  dostępna przez cały 
dzień powszedni, nie ty lk o  dla 
pracow ników  naukowych, lecz ta k  
że dla w szystkich innych osób. 
Czynna jest też wypożyczalnia za
miejscowa, p rzy  czym nawiązano 
stosunki z ośrodkam i k u ltu ra ln y 
m i w  Gdańsku, K rakow ie , L u b li
nie, T orun iu , Poznaniu, Warsza
wie, Otwarta jest czytelnia ogól-

czasie od 15 do końca 18 w ieku.
Z p racow ników  naukow ych B i

b lio te k i U n iw ersyteck ie j dr. Ja
rosław W it Opatrny przygotow ał 
krytyczne w ydan ie A reopag ityk t 
Johna M ilto na  (pierwszy przekład 
w języku polskim  z k ry tycznym  
wstępem). T ra k ta t ten jest p ie r
wszym w  Europie nowożytnym  
trakta tem , dotyczącym wolności 
słowa.

Dr. Bronisław Kocowskl pracu-
na, na b lisko  100 m iejsc, wyposa- ^  ^  dzJeJam, d r u k l r s t a
żona w  b ib lio tekę podręczną. P ro 
wadzi się osobny dział czasopism, 
prenum eru jąc przeszło 250 pe rio 
dyków  polskich oraz szereg za
granicznych.

W obrębie B ib lio te k i U n iw e r
syteckie j utworzono osobny Ga
binet Śląski z pracownią, k tó ry  
prow adzi p. Zofia  Gostomska. Jest 
tam także cenna b ib lio teka  pod

Dolnym Śląsku.
Mgr Mieczysław Walter zajmu

je się po lon ikam i w zbiorach da
w nej B ib lio te k i M ie jsk ie j.
P. Z ofia  Gostomska Interesuje afą 
motywami polskim i w podaniach 
1 legendach śląskich. W iele z tych 
prac w łączonych zostało w sie i

(Dokończenie na str. 5-eJ)
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Popioły spalonych kłiąźek wrocławskiej B ib lio teki Uniwersyteckimi 
u> kościele iw . Anny -no Płatku“
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Nina Pilchówna D A R IN
N O W E L A

Nie wiem. gdzie jesteś, śliczna, 
blada Darin z Jugosławii, ale 
wspomnienia Twoje zaciera wszy 
stko to. co każe nam mówić, że 
obóz by| miejscem męki.

Byłaś nam echem dni, co po 
tamtej stronie muru m ija ły , by- 
laś wspomnieniem 0  pięknie. ■

Pamiętasz. Darin?
Nadszedł dzień, kiedy w  obozie 

stalą się dla nas za ciasno. Ze
b ra li więc tysiąc kobiet i  wyw ie
ź li. W stolicy Saksonii czekały na 
nas fabryki puste i opuszczone. 
Sprowadzili maszyny, przydzie
l i l i  do każdej ź nich — i zaczęła 
się fabrykacja motorów. Cztery 
miesiące m iałyśmy już za sobą — 
w  najprym itywniejszych warun
kach, bez mydła, bez koców i bez 
zmiany odzieży — kiedy kazano 
nam dostawiać łóżka fta czwar
tym  piętrze fabryki, dla was dla 
nowego transportu.

I  wtedy przyjechałaś Ty, Dariń.
Przedtem było tak: wieczorami 

Niemki urządzały tańce. Gruba 
„blokowa“ , Meri. śpiewała m i
łosne piosenki, w ybijając takt 
pięścią na drewnianych, zawsze 
zamkniętych drzwiach Windy. 
N iem ki zadzierały suknie i po- 

, drygiwały. W pnzerwaeh stara 
ulicznica wiedeńska opowiadała 
o swych przeżyciach. B yki śmie
chu i  oklaski nagradzały ją o b i
cie.

W najdalszym kącie sali Cze
s k i śpiewały cichutko pieśni 
swych ulubionych oper. Serbki 
uczyły się „kde domóy m ój“ . 
Gdzieś bliżej rozdygotane Ro
sjanki skakały po łóżkach, jak 

■koty, A Polki? — Zasypiały m i
mo hałasu, jeśli nie były właśnie 
zajęte żarliwą dyskusją politycz
ną. Francuzki spoglądały cieka
wie na roztańczone grono.

„W ieczory obrzydliwości“  —• 
m ówiliłyśm y wtedy, naciągając 
pierwsze, darowane nam koce. na 
głowy.

Tak było wówczas u bas 1 'u  
was. na czwartym piętrze.

•  *  •

Któregoś dnia po wasfcym przy. 
jeździe maszyna obok mnie do
stała nową obsługę. To byłaś Ty, 
Darin. Trzymałaś w  szczupłych 
dłoniach ciężką bryłę żelaza, ma
szyna borowała w  n ie j dziury. 
Ręce m dlały Ci prędko, w idzia
łam występujące na nich żyły i 
bałam się, że pękną. Nie m ówi
łaś nigdy nic, zresztą nie wolno 
było. Ocierałaś ty lko  pot ręka
wem. Któregoś dnia wynieśli Cię 
na rew ir. Zdążyłam Cię złapać, 
zanim upadłaś. W powstałym za
mieszaniu: spytałam Serbkę-są- 
eiadfcę z waszego piętra, kim  je 
steś.

— To Darin. Slovenka. zawsze 
w sobotę tańczy, przyjechała tu 
z matką.

W tym  samym dniu stałaś 
znów przy maszynie.

•  *  •

A potem na trzecim  piętrze, u 
nas, rozeszły się dziwne wieści. 
Podobno nad nami skasowano 
„wieczory obrzydliwości“ , ‘ślicz
na. blada S!ovenka weszła raz 
w koło tańczących, nie proszona 
przez nikogo. Rozgniewane Niem 
k i rozstąpiły się i śpiew um ilk ł. 
Slovenka klasnęła w dłonie. Serb 
k i zsunęły się z łóżek i  wespół z 
Rosjankami nucić zaczęły pory
wającą melodię rosyjską,

I  stał się dziw.
Blade dziewezątko w  środku 

przestały być więźniem. Sala od
płynęła precz — zielone łąk i 
rozkw itły oczom, jak spełnione 
marzenie. Smukłe palce zrywały 
kw iaty, łapały motyle wyciągały 
się do słońca. Stopy nurzały się 
w m iękkich mchach — szumiał 
las.

Po twarzach więźniarek spły
wały łzy zachwytu.

Ciszę przerwał szloch starej ko
biety. Czar p rysł — śpiew urw ał 
się, a dziewczę przypadło do 
czyichś rąk.

— Mamo, serce moje —,
To byłaś Ty. Darin.
W napięciu oczekiwano nastę

pnej soboty.
• * *

i
Coraz częściej zdarzało się, że 

kiedy u nas, na trzecim, gruba 
M eri odsuwała stół. by zacząć 
„wieczór obrzydliwości“  — wię
ksza część kobiet zbierała się pod 
ścianą, w  miejscu, gdzie u sufitu 
był przebity otwór. Słuchałyśmy, 
idącej stamtąd, w ibrującej melo
d ii śpiewu Serbek i  Rosjanek. 
Wyobrażałyśmy sobie Ćiebie, 
Twój taniec.

Przyszła W igilia . Blokowa Me
r i w im ieniu całego bloku upro
siła główną .,SS“ o Twoje p rzyj
ście. Zostawiłaś matkę na górze 
(nie wolno było inacfeej) i  przy
szłaś.

Krąg był już gotów. Ręce 
wzniesione do w ybijania rytm u 
oczekiwały Ciebie. Stanęłaś w 
środku, szczupła, blada i smutna, 
Szlachetna lin ią  nóg, smukła syl
wetka, sprawiały oczom naszym, 
przesyconym brzydotą, bolesną 
radość. Gdzieś „tam “  przecież 
Piękno nie było wspomnieniem. 
Gdzieś tam „na powierzchni“  zmy 
sły mogły sycić się nim  dowoli.
I  pomyślałyśmy nagle, że to na 
pewno ono, przedostawszy się ja 
kimś sposobem przez warty, 
przyszło do nas. A teraz klęczy 
przesmutne. głowę schyliwszy w 
w ramiona i płacze. Biedne, bie
dne uwięzione Piękno!

Rozplecione włosy okryły Cię 
płaszczem. U łożyły się na podło

dze ciemną falę. Ręce trw a ły sple 
cione w  rozpaczy. Gdziekolwiek 
sięgnąć — kraty. Gdziekolwiek 
sięgnąć — mur. 1 nagle oczy 
Twoje dojrzały złoty promień. 

— Słońce — o — słońce! —
I znów stał się dziw. Ściany

były daleko. Okna rozsunięte. A 
jednak dokoła Ciebie wyrosły 
kraty, ciemne i  złe. Maleńki sło
neczny promyk przemknął przez 
jeden otw ór i  wabił, nęcił z pod
łogi. Przesypywał się przez pal
ce. jak złoto. Ig ra ł w  Twoich 
włosach. Tuliłaś go do serca, do

ust, do ramion, biłaś pokłony, | 
w irowałaś z nim  w tańcu. I  pro
myk rozmnażał się. dw oił, tro ił, 
rozpryskiwał w  dziesiątki, setki 
promyków. Już . ich było pełno, j 
już skakały po kratach, przepa
la ły  je, topiły, świat się toczył

7. nami, słoneczny, nieskończo
n y —

Chwytałaś w  locie uśmiechy, 
góry były pod Tobą. rzeki były 
w dole. miasta ciemniały w  głę
bi. chmury ow ija ły Ci biodra. Wi
chry — przestrzeń —- niebo -------
i ziemi w  o d d a l-----— —

Naszym stopom brakło oparcia.
Ostry gwizd przerwał Ciszę.
„SS“  ipatrzyła z zawiścią na 

Twoje iskrzące ocfey. na nogi. rę- 
ce, piersi, — na włosy. Tak, Da
rin , włosy Twe były zbyt piękne. 
Zakryłyśmy oczy. gdy wyjęła no
życe. Klęczałaś na podłodze, szło 
chając ... Kiedy wyszła, wzięłyś
my Cię na ręce fi zaniosły na łóż
ko. Któraś związała Ci z szalu 
turban błękitny, inna przyniosła 
swój chleb.

Zostałaś te j nocy z nami. M at
ka czekała na Cebie do rana.

Leżałyśmy obok siebie. Blok 
zam ilkł. Pamiętasz?

—* Dabranoc, Dariń,
—  „Lakko nocz, srce“  —
—* Opowiedz m i o swej matce.
— Ja nie mam m aiki.
— A któż jest z. tobą. Darin?

To cudza mama. serce moje
Mówi. że ma gdzieś córkę, taka 
ja k  ja, ale nie wie, gdzie ona. 
w którym lagrze. Pomaga mi. 
dzieli się wszystkim, bo może 
tam gdzieś — ktoś je j córce po
może.

—Czy twoja mania-jest Serbką?
— To Polka.
Pamiętasz tę chwilę. Darinko?
Leżałaś obok cichutko, a ja 

szeptałam Ci o m oiej matce. O 
tern, że jest też gdzieś, niewia
domo gdzie, w  jednym z wielu 
obozów ... Ze nie wie o mnie 
nic... Ze zresztą nie może wie
dzieć, bo wzięłam obce nazwis
ko... I  że nie wiem. czy ma ko
goś. ktoby ją  kochał i by ł zawsze 
w pobliżu.

— Gdyby choć miała taką Da
rin . jak Ty —.

* *  *

A potem przyszło to najokrop
niejsze. Tygodnie przem ijały, 
wlokąc się aż do bólu. Przyszedł 
luty. Alarm  spędził nas wszyst
kie na dół. Tysiąc kobiet w  ma
łe j piwnicy. Drzwi zamknięte na 
klucz. Za drzwiam i „post" z ka
rabinem. Trzy tysiące samolotów 
amerykańskich sypnęło pierwsze 
bomby. Nie wiem, kto nas rofc- 
dzielił. Pamiętam tylko szarpnię
cie, ciemność, huk i wrzask ty 
siąca kobiet. Trzymałam się po
drygującej ściany, wyczuwając 
obok przewalający się w  eiemnoś 
ciach tłum . tratujący, zdziczały, 
opętany strachem. I  osaczony 
ścianami...

Potem runął su fit. Zrobiło się 
nieco ciszej. Potem padały bom
by, dziesięć metrów, dwa metry 
ode m ffe. Blask i ciemność, w y
cie i sekundy cistey. ’fosfor kapią
cy, lejący się z góry soplami 
w ielkim i jak  pięść — och. Darin 
— to było potworne.

W lokłam zranioną nogę po ja 
kichś belkach, błąkałam  się po

rupieciarniach fabryki, udek»' 
łam. Uciekałam, uciekałam. — 
wszystko było ucieczką. Hale be* 
podłóg, hale objęte {¿ćmienie»' 
gorejące schody, przepastne i* ' 
kieś otchłanie, czarne, przeraź** 
jące. odsłonięte stopom w  ostat
niej sekundzie--------i  nagle t*
piwniczka z węglem, u w ylotu 
schodów. Z dołu fosfor, ze wszy®4 
kich innych stron płomienie- A 
tu cisza — i maleńkie okno u tP' 
ry, na plac. Za m inutę będzie to 
śmierć, żrąca żywym ogniem. 
minutę, jeśli n ik t nie usłyszy wo
łania.

Czyjaś ręka zrzuciła m i koc, 
część koca. Druga część zahaczył* 
się o zwaloną maszynę za okne»-

Nieznana ręka podała m i iy®!e»
Podciągnęłam się w  górę, prze* 

czołgałam pod stosem maszyn. P° 
gruzach, deskach, gwoździach, 
przez krew. Blokowa M eri rych 
ła pomocy. Była bez nóg. Żyw® 
trupy w lokły się wśród gruzów, 
czarne, popalone, krzyczące- O 
sto kroków dalej stał komin, r * ' 
czej jego zwęglone resztki, doo
koła rumowisko. Tam og;eń skon 
czyi robotę. Za tym  komine» 
zastałam Ciebie.

Siedziałaś skulona zią cegle, * 
oczyma w bitym i w  pożar, w  ol
brzymie płonące miasto.

W nieruchomości źrenic łunai» 
rozpalał się obłęd.

— Darin, słyszysz mnie? Da
rin ! «—

Osmalona ręką wzniosła! ku
niebu.

— Patrz, jaka piękna krew, ja
ka piękną śmierć! Jaka wspania
ła śmierć! —

Rzuciłam Tobą na cegły. B ila», 
krzyczałam, błagałam., I  wów
czas rozpłakałaś eie.

— Mama umarła. Serce moj®» 
za mnie umarła. Zasłoniła mni® 
sobą. „SS“  b iła w  nas z karabi
nu. Zasłoniła mnie, zasłoniła - f  
— —. Nasze zabiły „SS“  ... Le
żały obok siebie r~. Tyle krw i! 
A mama dała m i to  — dla córki- 
Weź. tyś Polka, prędzej odszu
kasz. —

Wzięłam w rękę woreczek. "  
Darin nachyliła się nade mną. ,

— M ówiła, że je j córce te* 
pewnie ktoś pomoże. —

Z woreczka wypad! lis t. Jcde° 
z listów  do córki. Znajome. dr<r 
bne pismo. Ten jedyny Ust do
szedł.

W te j chw ili cały św iat zaW*- 
l i ł  się wraz ze mną.

•  *  •

Nie wiem, gdzie jesteś dz^j 
Darin. Ale dziękuję Ci za te 
lis t. I  dziękuję Ci. żeś mrt:e wów 
czas bezprzytomną odwlokła 
bezpieczniejsze miejsce, lL8fn| 
gdzie zostawiłaś matkę, nie z° ' 
stało nic — nic — nic.

A to była moja matka, Da1111'

Badania przyrodnicze 
Uniwersytetu Toruńskiego

Uniwersytet Toruński z racji swego położenia ma niejako 
wyznaczony kierunek badań przyrodniczych. Będzie to z jed
nej strony region Pomorza, dalej brzegów bałtyckich oraz 
Mazury.

Obszary te, w różnym stopniu zbadane, przedstawiają cie- 
kawy obiekt badań zespolonych, przy których geolog i  geo
graf wspólnie z botanikiem i zoologiem musi przystąpić do 
ich rozwiązywania.

Badania przyrodnicze objęły w 1946 roku, roku organizacji 
Uniwersytetu, najbliższy rejon Torunia. Rozpoczęto również 
badania nad Bałtykiem. Największy stosunkowo wysiłek 
zwrócono w kierunku badań geologicznych okolic Torunia 
z ramienia Państwowego Instytutu Geologicznego, a to dla
tego, że z obszaru tego nie posiadamy mapy geologicznej, 
a dobre profile, odsłaniające się na zboczach doliny Wisły, 
umożliwiają zdobycie kryteriów dla rozwiązania zagadnienia 
-swarto-rzędu tych okolic.

Badania te objęły Toruń i  Ciechocinek. Po ich wykonaniu 
badania będą rozszerzone na tereny dalsze.

Pradolina Wisły przedstawia również wdzięczne pole badań 
botanicznych. Na terenie tym zachowały się bowiem rośliny 
flory stepowej z czasów innych klimatycznych warunków. 
Badania te, po pokonaniu trudności organizacyjnych Uniwer
sytetu, będą podjęte.

Występująca nad Bałtykiem znana w literaturze flora 
mioceńska nakłada na naukę polską poważny obowiązek 
opracowania je j nowoczesnymi metodami. Flora ta bowiem, 
opisana przed kilkudziesięciu laty przez Heeta (przyrodnik 
szwajcarski), wymaga gruntownej rew izji i  rewizję tę musi 
wykonać Uniwersytet Toruński. Wyrazem zainteresowania 
Uniwersytetu Toruńskiego tym problemem była finansowana 
przez Instytut Zachodni zespołowa wycieczka gcologiczno- 
hotaniczna we wrześniu ubiegłego roku. Badania te będą 
kontynuowane również w roku bieżącym.

Do badań geologiczno-geografitznych i  botanicznych przy
stąpią w tym roku także zoologowie, Badania te, zapocząt
kowane w roku zeszłym, obejmą, przy uispółudziale młodych 
pomocniczych sił naukowych, przede wszystkim rejon To
runia a cźęściowo obszary nadbałtyckie. Będą one prowa
dzone w ramach prac Komitetu Badań Fizjograficznych 
przy Polskiej Akademii Umiejętności.

Rezultaty badań częściowo już się drukują w Roczniku 
Polskiego Towarzystwa Geologicznego w Krakowie; badania 
geologiczne znajdo pomieszczenie w publikacjach Państwo
wego Instytutu Geologicznego, inne — w miarę ich wyko
nywania — w publikacjach Akademii lub towarzystw nau
kowych.

D r Edward Passendorfer, Instytu t Bałtycki
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STANISŁAW KANTOR

Amerjjka dba o zdrowie 
swych obywateli

Sukcesy 'swe w  zakresie lecz
nictwa zawdzięczają Amerykanie 
rozbudowanym na szeroką skalę 
instytucjom  naukowo - badaw
czym. Instytutam i tym i kieruje 
instytucja naczelna, „O ffice of 
S c ie n tific  Research and Deve
lopment“ (O.S.R.D.), a w  zakresie 
medycyny „Comittee on Medical 
Research“ . W instytucjach tych 
pracuje, ponad tysiąc uczonych. 
Ponadto badania naukowe prowa
dzą laboratoria uniwersyteckie i 
różne prywatne centra badań me
dycznych, pomiędzy którym i wy
b ija  się na pierwszy plan znana 
także w Polsce fundacja Rocke
fellera w Nowym Jorku.

Wojna zmusiła państwo do spe
cjalnie szybkiej ingerencji w  te j 
dziedzinie, skierowując główną 
uwagę uczonych na zagadnienia 
specjalne i aktualne. Żołnierz a- 
merykański m iał bowiem walczyć 
na różnych frontach i  trzeba było 
go zabezpieczyć przed groźnymi 
wrogami, .jak żółtą febrą, tyfusem 
brzusznym, malarią ltd . Badania 
naukowe pochłonęły kwotę ćwierć 
m iliarda dolarów rocznie. Same 
badania czysto teoretyczne kosz
towały 25 m ilionów dolarów.

Amerykanie są też mistrzami 
popularyzacji nauki. B iuletyn ty 
godniowy „Science News Letter“ 
osiąga do 8 m ilionów czytelników. 
Mimo. że szereg chorób, jak 
ospa, żółta febra, malaria, a na
wet tuberkuloza. albo zn ikły z 
terenów Stanów, albo też znaj
duje się w  zaniku, magazyny i 
czasopisma są pełne skarg na nie
dbałe pielęgnowanie zdrowia i 
wytykają społeczeństwu, że w ię
cej wydaje na cukierki, gumę do 
żucia i kosmetyki, aniżeli na zdro
wie i uzębienie.

Wspaniałe w yn ik i osiągnięto w 
przesunięciu wieku śmiertelności, 
W 1900 roku, ty lko  4 "/o obywa
te li osiągało 65 la t i  więcej. O- 
becnie procent ten skoczył do 5,5 
procent, a statystycy obliczają, że 
koło 1970 roku liczba długowiecz
nych osiągnie 10% ogółu ludno
ści. Przed 350 la ty  przeciętny 
w iek człowieka w  Ameryce w y
nosił 20 la t, przed 100 la ty  — 85 
la t, na przełomie wieku X X  * -  49, 
a obecnie Już 63 lata!

W walce z chorobami walnie 
dziś dopomaga uczonym wynala
zek mikroskopu elektrycznego, 
powiększającego i obserwowany 
przedmiot do 100 tysięcy razy.

Wojna była prawdziwą matką 
I wynalazków. Amerykanie udosko 
n a lili sposób konserwowania k rw i 
ludzkiej, potrzebnej do transfuzji 
rannym żołnierzom. Krew taką 
można było przechowywać do 30 
dni i przewozić samolotami do 
najdalszych nawet zakątków fróń 
tów.

Nieprawdopodobną wprost jest 
wiadomość, że Amerykanie potra
fią  przywracać wzrok niewido
mym przez przeszczepianie im ro
gówek ludzi zmarłych. Operato
rzy doszli do dużej doskonałości, 
gdyż na 10 operacji udaje się już 
dziewięć. Trudność sprawia jedy
nie okoliczność, iż rogówkę zmar
łego można przeszczepiać w  ciągu 
12 godzin od chw ili śmierci.

Optycy mają równie piękne 
w yniki. Okulary szklane zastępu
ją  wykonane z przeźroczystej ma
sy plastycznej, specjalne pół- 
kulfete, cienkie i  nie tłukące się 
powłoki, które nakłada się na 
stałe na gałki oczne. Niestety, pro 
dukcja takich okularów nie da 
się rozwijać na większą skalę, 
gdyż każdy taki zabieg wymaga 
indywidualnego i dość kosztow
nego traktowania. Nowy ten wy
nalazek cieszy się specjalnym u- 
znaniem u marynarzy.

Znakomite osiągnięcia ma me
dycyna amerykańska na polu tzw. 
fizjoterapii, sztuki ponownego 
nauczenia mnskulów normalnych 
skurczów, po doznanych złama
niach i skaleczeniach. Przodują 
też Amerykanie przy sporządza
niu różnych znakomitych i  lek

kich protez dla inwalidów wojen
nych i przemysłowych,

O penicylinie pisano już w ielo
krotnie. Należy tu  jednak zazna
czyć, iż przemysł w  Stanach i Ka
nadzie zainwestował do wytwa
rzania tego środka z górą 20 m i
lionów dolarów. Cena penicyliny 
wybitnie spadła (z 20 dolarów za 
100 tysięcy jednostek oksfordskich 
na 3,25 dolara) i ma dalszą ten
dencję zniżkową. Penicylinę sto
suje się dziś w  szeregu chorób we
wnętrznych, zakażeniach central
nego systemu nerwowego, w  cho
robach dziecięcych, skóry, w  chi
ru rg ii, położnictwie, chorobach 
dróg moczowych, uszu, nosa, gar
dła, oczu, jam y ustnej i  w  denty- 
stycc. Po penicylinie spodziewa
my się, iż pozwoli ona na wytę
pienie w  świecie plagi chorób we
nerycznych.

Penicylina nie niszczy jednak 
wszystkich bakterii. Bakteriolo
gowie dzielą drobne ustroje na 
dwie kategorie, według próby, 
wynalezionej przez duńskiego f i 
zyka Grama. Penicylina niszczy 
m ikroby, reagujące pozytywnie 
na próbę Grama, jest jednak nie
szkodliwą dla m ikrobów reagują
cych negatywnie. Do tych należą 
m ikroby gruźlicy, kataru kiszek, 
gorączki tyfoidalnej oraz infek
cje ran.

Dwa uczeni amerykańscy, Waks 
man i Woociruff, stw ierdzili, że 
organizm glebowy t. zw. „strep- 
tomyses griseus“ , coś między bak
terią i grzybami wydziela sub
stancję nieszkodliwą dla organiz

mu ludzkiego, a zwalczającą sze
reg mikrobów, reagujących nega
tywnie na próbę Grama m. in. 
na gruźlicę. Próby przeprowadza
ne na morskich świnkach dały 
znakomite rezultaty. Dziś maso
wo eksperymentuje się to w  16 
tysiącach szpitali w  samej Ame
ryce. Niestety nowy ten środek, 
„streptomecyna“  jest kosztowny. 
Trzymiesięczne leczenie gruźlicy 
kosztuje około 3 tysięcy dolarów. 
Jest jednak nadzieja, że taksamo 
jak to miało miejsce z penicyliną, 
przy wzroście produkcji, Ceny te 
spadną. Dziś już „streptomecyna“  
leczy następujące choroby: gorąoz 
kę króliczą, zapalenie dróg mo
czowych, za.palcnic nerek, pęche
rza, pogrypowe zapalenie mózgu, 
zapalenie otrzewnej, zapalenie 
płuc i zakażenie krw i.

Wojenna medycyna amerykań
ska może poszczycić się wynale
zieniem szeregu szczepionek prze- 
ciwvirusowych. Modnymi i nie
zwykle szeroko stosowanymi w 
lecznictwie są preparaty „su l- 
foamidowe“ . Do cudownych le
karstw  w czasie w ojny należy 
„paludryna“ , znakomity środek 
przeciwko m alarii, „ru tin ft“  — 
środek przeciwko wysokiemu ciś
nieniu k rw i oraz wspaniały śro
dek „amigen", k tó ry ma podobno 
leczyć gruntownie wrzody żołąd
ka i-dwunastnicy w  ciągu trzech 
do czterech tygodni i  który usu
wa już bóle w  ciągu pierwszych 
24 godzin.

Szeroko stosowane są także 
kwasy aminowe, które pozwalają

na utrzymanie chorych, nie »  
gących jeść z powodu chorób * 
łądka, w  stanie dobrego saiń 
poczucia. Taki chory dostaje 
wiem swój kotlet wieprzowy 
form ie płynnej, w  zastrzyku 
teiny przyswajalnej, bez poś**0 
nictwa żołądka, przez krew.

Dla chorych umysłowo, 
szcza na schizofremię, za jaśni» 
również w czasie wojny, nadziej 
na wyzdrowienie. Ameryka» 
podpatrzyli bowiem stary, _w * 
wy sposób leczenia u Indian, 
Południowej Am eryki jadem, 
żowym i obecnie tym  jadem *e^ ,  
własnych chorych w  swych s*P 
talach. Jest to jeszcze jeden 
wód tak częstego naw iązyw »^ 
nowoczesnej medycyny do 
tradycji i doświadczeń medyw1 
ludowej. i «

„W orld News Servis“ donos' 
odkryciu środka zapobiega^*® ga 
i leczącego zapalenie płuc, 
zastrzyków, działających 
blisko rok,

Każda niemal fachowa af DFt t-  
kańska gazeta przynosi !a'tl€St)fO' 
welacje z zakresu medycyny» P -, 
dukcji nowych lekarstw, Jn« 
wania nowych, doskonalszy®“  
tod wyżywienia. -y-

Wszystkie te osiągnięcia 
skano w drodze licznych 
czeń, powodując się miłością ^  
człowieka. Niemcy, mimo tym L . 
lionów różnych doświadczeń» 
nionych na ludziach w 
nie wykazali się żadnymi “ i—4 
tatam i, które by przyniosły 
Ulgę cierpiącej ludzkości.



Nr te (Św ia t  i  ż y c ie ) DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO“

Ultradźwięk
groźna broń przyszłości

Ultradźwięk w form ie, w  jak ie j
«eonie może być wytworzony, za 
'Ja kró lika  z odległości 100 me- 

Tak Jest obecnie. Ale co bę- 
*'e w  przyszłości? Czy u ltra - 
w ięb  nie stanie się bronią przy 

tabCl> Wo^en> nie zagrozi światu 
* Jak bomba atomowa, lub sta* 

*e się od n ie j groźniejszy? 
.U czeni, nawet niezupełnie w ta
jemniczeni w  przebieg i rezultaty 

tych czasowych badań, wahają 
*“  * odpowiedzią.

Śm ie r t e l n e  p r o m ie n ie

u i r*eba by »'ćknąć a i do zawa- 
a murów w Jerycho, aby
“ trzeć do pierwszych śladów u- 
yeia dźwięku, jako broni wojen- 

Ludzie ginęli od dźwięku 
*Wonów, syren, zapadali na ta

le n!*07'6 choroby z powodu od- 
®rSańh nawet’ ale nleustannych

. U ltradźwięk tymczasem znany 
j  s °d niedawna. Siła jego dzia-
siW *' niesb°ńczenie większa od 
, ty zwykłego słyszalnego dźwię- 
a r’> okryta J<ist jeszcze w dużej 

terze tajemnicą. Jednakże już 
cenie zarysowują się straszli- 

e możliwości jego zastosowania.

Robotnicy fabryk, produkują
cych samoloty o napędzie reak
tywnym, podczas dokonywania 
prób z maszynami, wytwarzają
cymi niesłyszalne dla ncha ludz
kiego dźwięki, są dziwnie niespo
kojni. Podlegają oni niemal stale 
„bombardowaniu" ultradźwięka
mi, nie odczuwając tego zresztą. 
Niebezpiecznymi stają się one do
piero wówczas, gdy skoncentro
wane są niejako w  pęk promieni.

Normalnie ultradźw ięki rozpra
szają się we wszystkich kierun
kach. Lecz skoro skieruje się je 
w  postaci wspomnianego właśnie 
pęku promieni ze specjalnej bro
ni, wówczas mogą — Jak dotych
czas — zabić królika.

U ltradźw ięki działają na tkan
k i żyjące. Zasadniczym elemen
tem broni dźwiękowej jest zwy
czajny kryształ kwarcowy, pod
dany gwałtownemu drganiu, w 
wąskiej przestrzeni, z otworem 
w jednym kierunku. Broni te j nie 
wypróbowano dotychczas na czło 
wieku. Doświadczenia, poczynio
ne podczas wojny 1 Ich rezultaty, 
osłonięte są jeszcze tajemnicą po
dobną do tej. jaka otaczała radar 
czy bombę atomową. Trudności 
w użyciu aparatu tkw i głównie

Biblioteka Uniwersytecka
^M sięw zięć Instytu tu  Sląśkie-

września ub. roku istnieje 
ki? Wrocławiu Koło Związku B l- 
“ «otekarzy i Archiw istów, na 

którego stoi p. Zofia Go- 
J?mska. Dzieli się ono na k ilka  
T“«cji j  odbywa miesięczne posie- 
uz«nia naukowe.
k W 'ecie 1948 r, m iała miejsce w 

buoiece Uniwersyteckiej p!er- 
wystawa druków polskich, 

>0*>ych na Dolnym Śląsku.
«a+o-^Wno został tu  zakończony 
sjy 0Iruesięczny kurs bibliotekar 
br»nW jJórym  jako wykładowcy 
* Rik\U<k 'al głównie bibliotekarze 

otek i Uniwersytetu Poznań 
kksann’ dyrektorem prof. dr. A - 
tzeien<3rern Birkenma jerem na 
to , 1 Słuchaczami kursu byli 

wszystkim pracownicy B i- 
aj-, j r 0  Uniwersyteckiej, a następ 
g ^ fs o lin e u m , Politechniki, Le- 

i M iejskiej.
w JJJ^czyć należy, te  na terenie 
j^JrJsw skk* wyższych uczelni 
U rtln^  3 równorzędne Biblioteki: 
(j^ ^ rsy tecka  dla wydziałów hu- 
**»*n i Czne&0< prawnego, rołni- 

nauk przyrodniczych, B i- 
®bgi) u- Uekafska pod kier. zna- 
TO-.jhJstoryka medycyny prof. 
łą ¿Jda Ziembickiego dla wydzia 
^ „ ^ y r in e g o , medycyny wete- 
ty ,^ ry'nej oraz studiów specjal- 
*Łne :farmacji, wychowania fizy- 

J stomatologii — w końcu 
IW  °J5ka Politechniki pod kier. 
* ^ W Zefa Twerdochleba, Jaka 
W włypi'“ i jednoczy wszystkie 
^kdzi » Po"techniki, oraz tzw. 
©U»4 Wspólny, obejmujący stu 
»*tro malen)atyki, fizyki, chemii i

b o l ą c z k i

*Po*ób wysoce niestety nle- 
^cza ją cy  j Est Biblioteka Uni 

jtpłY 8 zasi' ana dubletami z 
to&Wd-.' b ibliotek krajowych. Z

. a zasilana dubletami z 
te w S . htblw tek k .
Wde^^wie życzliwym stanowi- 
ty>w.vl Rozumieniem je j wyjąt-

(Dokończenie ze strony S-ej)

łącz« się do firm  wydawniczych 
z prośbą o dary.

Brak zorganizowanej dostawy 
bieżących wydawnictw nie jest je 
dyną bolączką B iblioteki. Z chwi
lą bowiem gdy nadzieje na uzy
skania we W rocławiu poloników 
zawiodły — przed kierownictwem 
B ib lio teki Uniw. w yłon ił się pro
blem spolszczenia istniejącego 
księgozbioru i dostosowania go 
do potrzeb polskich — jako naj
bardziej nie cierpiący zwłoki. Os
solineum rozwiąże bowiem ten 
problem tylko częściowo, dając 
ze swych odzyskanych dotychczas 
zasobów jedynie piśmiennictwo o 
literaturze polskiej i h istorii pol
skiej.

Biblioteka Uniwersytetu Wro
cławskiego, która należy dziś pod 
względem ilości tomów do naj
bogatszych w  kraju, a z drugiej 
strony jest najbardziej zdewasto
waną, bywa także najbardziej po 
macoszemu traktowaną. Najlep
szym dowodem tego jest fakt, że 
w  kończącym się dwuletnim  okre
sie istnienia — nie otrzymała do
tąd dosłownie ant jednego grosza 
na zakup polskiej lite ra tu ry nau
kowej. Wszelkie prośby i podania 
dyrekcji pozostały bez odpowie
dzi. Na plenarnym posiedzeniu Ra 
dy Książki przy M inisterstw ie O- 
światy we wrześniu 1946 r., pow-

tem w kierunku szerokich uszu,; 
zwiniętych w trąbkę. Echo zmie- j 
nia się z taką dokładnością, w za- i 
leżnnści od odległości przeszkody, 
ie  nietoperz nie om yli się nawet 
na jeden m ilim etr.

i
Opierając się na tych obserwa- j

cjach. zwłaszcza na charaktery- I 
stycznym zjawisku u nietoperza, 
wyprodukowano specjalny aparat 
za pomocą którego odkrywano ło- 1 
dzie podwodne podczas wojny. 
Okręty zostały zaopatrzone w a- 
oaraty, wytwarzające ultradźw ię
k i w kierunku dna morskiego i 
rejestrujące echo odbijane przez 
ukryte w morzu przedmioty.

Możliwości zużytkowania u ltra 
dźwięków nie są ograniczone Je- ■. 
dynie do okresu wojny.

POKOJOWE ZASTOSOWANIE j
Schlck. młody Inżynier w  M el

bourne odkrył, że kilkusekundo
we działanie ultradźwięków, wy
chodzących z broni dźwiękowej, 
powoduje śmierć na jw ytrzym a l
szych mikrobów. Inż. SćJiick koń
czy obecnie konstrukcje nowego 
aparatu, który znajdzie, jego zda
niem zastosowanie przy ste ry li
zacji mleka.

U ltradźw ięki będą mogły rów
nież być użyte w  ch irurg ii, zastę
pując nóż chirurgiczny, do przy
spieszania emulsji o liw y, w  p ra l
niach przy usuwaniu brudu itd .

Aparaty ultradźwiękowe służą 
obecnie w rybołówstwie do Sledze 
nia ławie ryb morskich. Używa 
się ieh również do odkrywania 
głębin morskich.

Ostatnio stwierdzono, że pro
mienie ultradźwiękowe przenika
jąc stal pozwał a ją  na stwierdze
nie najmniejszych skaz nawet w 
sztabie grubości siedmiu metrów 

«.lejwyaam ej suowencj. na z a a u p j , wJ j  w  Kolejnictwie W W iel
b i ™  ' k ie ł B rytanii korzysta się s apa

ratów ultradźwiękowych przy ba
daniu osi wagonów.

w ustaleniu, przynajm niej na ra
zie — pola „obstrzału" ultradżwię 
kami, które mogą objąć tnny a 
w każdym razie większy teren 
aniżeli się przewidywało.

NIETOPERZ — PROTOTYPEM
Oczywiście nie ma żadnych ta

jemnic, jeżeli chodzi o same n itra  
dźwięki, jako takie. Każdemu 
wiadomo z nauk) fizyki, ie  ucho 
ludzkie wrażliwe jest jedynie na 
drgania, których częstotliwość za 
wiera się w pewnej skali. Poza 
tym istnieje cała gama drgań dla 
ucha niedostrzegalnych. Przyrod
nicy utrzymują, że np. gardło pta
ka drga w dalszym ciągu po wy
daniu najwyższego słysz aJn ego 
dźwięku, a także, że człowiek sły
szy zaledwie połowę śpiewu 
świerszcza, gdyż pozostała część 
drgań należy już właśnie do dzie
dziny ultradźwięków.

Wiadomo jest również, ie  nie
toperz może latać w ciemnościach 
nie natrafiając nigdy na najm niej 
szą przeszkodę. Dzieje się to dzię
k i temu. ie  „wypuszcza" on * 
końca swego pyszczka pęki u ltra 
dźwięków o niezwykłej czystości 
drgań. Gdy natrafią one na jakąś 
przeszkodę, odbijają się z powro-

zlęto Jednomyślnie uchwałę, zwró
cenią się do Centralnego Urzędu 
Planowania (Fundusz Odbudowy 
Nauki Polskiej) o udzielenie Wro
cławskiej Bibliotece Uniwersytec
k ie j wydatnej subwencji na zakup

Głos ten, jak i Inne dotąd nie od- i 
niosły żadnego efektu.

Budżet miesięczny B iblioteki 
jest m inimalny, bo ograniczający 
się do kwoty 30.000 zł, z jakie j 
pokryte być muszą wszelkie wy
datki rzeczowe, gospodarcze, ad
m inistracyjne i naukowe.

Dalszą dotkliwą bolączką jest 
brak personelu. W Bibliotece pra
cuje bowiem w te j chw ili zaled
wie 15 pracowników naukowych 
i zupełnie niewystarczająca licz
ba funkcjonariuszów niższych, jak 
też bardzo szczupły, przeciążony 
ponad miarę, personel admini
stracyjny.

Powiększenie zatem etatów, 
przyznanie nadzwyczajnej wydat
nej subwencji na zakup polskiej 
lite ra tu ry  naukowej, wreszcie 
zwiększenie budżetu — oto naj
ważniejsze warunki, bez spełnie
nia których Biblioteka nie będzie 
mogła odegrać te j ro li, jaka przy
padła je j w udziale, a pionierska 
ciężka praca, nie wyda należytych 
owoców;

Pokojowych możliwości zastoso 
wanta ultradźwięków jest daleko 
więcej, trudno było by je wszyst
kie wyliczyć. Najbliższa przy
szłość pokaże, czego dobrego mo
żemy sie jeszcze spodziewać w 
te j dziedzinie, a także jakie ewen 
tualne niebezpieczeństwa mogą 
nam grozić, (a-es)

^ x ^ r rx x x > o o c s x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x -c

Lapończycy —  koczowniczy 
szczep północy

Lapończycy, przebywający w górzystych okolicach północ
nej Szwecji, obchodzili ostatnio uroczyście piątą rocznicą 
zalotenla wytsze) szkoły dla dorosłych. Szkoła ta została za
łożona w Jokkmokk, w wiosce położonej w kręgu polarnym, 
w rok u 1942, przez towarzystwo misyjne, które roztacza 
opiekę nad Lapończykami, tym dziwnym koczowniczym 
szczepem, przemierzającym od wieków w bezustannych wę
drówkach dzikie pustkowia północno-zachodniej Szwecji. 
Jednym z zadań szkoły jest utrzymanie antycznej kultury 
lapońskie). Uzdolnieni Lapończycy wtajemniczają swych 
młodszych rodaków w arkana rodzime) sztuki i rzemiosła, 
które tą dzięki temu ocalone od zapomnienia. Prowadzi się 
systematyczną naukę języka lapońskiego, kurs racjonalnej 
hodowli renów ttp. Jednym z przedmiotów, wykładanych 
u> szkole, jest rachunkowość, przystosowana do potrzeb ko
czowników. Ogólna ilość Lapończyków w Szwecji nte prze
kracza 8000, a Uoić wychowanków szkoły w Jokkmokk w y
nosi dotychczas 93 osób.

W uroczystościach w Jokkmokk w ziął udział dr Izrael 
Ruong, inspektor szkół dla koczowników w Szwecji. Oświad
czył on przy tej okazji, te koczownictwo w ostatnich latach 
ogromnie się zmodyfikowało. Dawniej każda rodzina zajmo
wała się sama swoimi renami, które pasły się oddzielnie od 
innych stad. Obecni« hodowca renów odbywa się kolektyw
nie. Jest to wielka oszczędność pracy i  czasu. Kobiety nie 
muszą pomagać mężczyznom w pilnowaniu stada ł  m oją 
pozostawać s dziećmi w twoich przejściowych osiedlach, zaj
mując się Inną, lżejszą pracą.

Zycie Lapończyków modernizuje się także i  pod innym 
względem. Władze szwedzkie przeprowadziły nakładem w ie l
kich kosztów kilka Mnij telefonicznych i  przewody elektrycz
ne do paru wiosek, gdzie pewna część Lapończyków zamiesz
kuje na stałe.

Młody Lapończyk, Aslak Partapuoli, skonstruował sam 
matą przenośną stację nadawczą i  otrzymał od rządu pozwo
lenie na przeprowadzanie doświadczeń z dziedziny radiofonii 
w górach. W wiosce Ammanas została zainstalowana stacja 
odbiorcza, która przejmuje nadawane sygnały ł  komunikaty. 
Innowacją ta może mieć ogromne znaczenie dla wszystkich 
hodowców renów. Będą oni mogli porozumiewać się ze sobą, 
komunikować ważne spostrzeżenia, wzywać pomocy w razi« 
wypadku lub choroby ttp . tł. t. s.
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MUZYKA ROSYJSKA
w Berlinie

Berlin

P e i a r g i o n i e
wdzięczna ozdoba balkonów i ogrodów

ty ę jjY 1 [x><rzeb, spotkała się do 
as tylko  w Poznaniu (dyr. 

It& r.'[lrnaier), w Warszawie (Bibl. 
kr dyr. Wierczyński) oraz w
4 W cT ? iece Szkoły Wyższej Han 
dniu i  'dyr. Gródek). Nie uwzglę- 

• Potrzeb B iblioteki Wro- 
tysią;ale ~  natomiast Biblioteka 
H s w l™  tomów obdziela kra j z 
**0łlp‘gół l ' przez siebie zabezpie-

Pelargonia jest niewątpliwie naj- i dni tylko silnie i często zraszać, a 
częściej hodowaną rośliną donicz- nie podlewać. Gdy się przyjmie — 
kową, ze względu na je j wybitną ' wytrzymuje najbardziej upalne 
dekoracyjność. Piękna, o silnych, ■ słońce. Rozmnaża się ją z niezbyt 
mięsistych liściach i obfitym barw- mięsistych sadzonek, przy czym za- 
nym kwieciu — zdobi okna, skrzyń- ! korzenia się dość trudno.
ki balkonowe, rabaty i kw ietniki 

ogrodzie. Dzięki tej właśnie

przesortowanego przy

odporności na złe warunki atmo
sferyczne — zdobyły sobie pelargo
nie pierwszorzędne stanowisko w 
rzędzie roślin hodowanych w domu 
i małym. ogródku.

Do najbardziej popularnych na
leżą;

Pelargonia angielska (pelargonia 
grandiflora — wietkokwieeista) w 
pełnym rozkwicie przypomina aza
lią. Jest ona najbardziej wrażliwa 
na dobrą ziemię i do rabatów ogród 
kowych można ją przesadzać tylko 
podczas -.trw. dobrego lata, a więc 
ciepłego, ale o pogodzie zmiennej, 
gdyż w suche lato zbyt często trze
ba ją podlewać. Ziemi wymaga do- 

z Z w ią z k ó w  tych się nie : brej, musimy więc dać ziemią dar- 
Najlepszym tego do- ! ntową. kompost i liściową, dobrze 

W u .n fakt. że Biblioteka naj przemieszaną z gruboziarnistym 
*ft¡,kp. otrzymuje z Ku- piaskiem i krowim nawozem. Za-
Tlf ,  v|','n Okręgu Szkolnego Wro- i sadniczo pelargonia lubi słońce 1 

o r iio- Nowości — aby nie wilgoć w tym samym stopniu, ale 
w tyle  kupuje po przesadzeniu jej w dobrze toil- 

Drostu aa gotówką, lub ko-1 potną ziemią należy przez pierwsze

w łf>snych środków bez ia
°b o J ' Vencyi-W fcĝ  źzujące ustawodawstwo 

*** r,kresie nadsyłania egzem pla
nie g"?w ,!ł*kowego w praktyce 

2?* najmniejszych raralto- 
tty r , myśl istniejących przepl- 

dostarczania B i- 
Wkrją m Uniwersyteckim egzem 
•z-koijj sP'~iezy-wa na kuratoriach ; 
Ndkćw ’ k t^re w większości wy- |

Pelargonia szkarłatna (p. zonale) 
— jedna z najstarszych roślin do
niczkowych, trzyma się jednakowo 
dobrr.e w doniczce jak w rabacie 
ogródka, gdyż jest od angielskiej 
znacznie wytrzymalsza. Lubi m iej
sca słoneczne, ale ziemi nie wyma
ga przenawożonej, bo wówczas ro
śnie silnie, ale kwitnie słabo. Jako 
ziemię dajemy mieszankę ze starej 
ziemi inspektowej, liściowej i gno
ju, z przewagą piasku zarówno w 
skrzynkach balkonowych, jak w 
ogródku. W ogródku pelargonia 
szkarłatna nie znosi ziemi podmo
kłej, więc trzeba albo urządzić 're
ny, albo wyrzec się pelargonii.

Pelargonia bluszczowa (p. pelta- 
ta) Jako wrażliwsza i delikatniej
sza może być stosowana do skrzy
nek balkonowych w stanowiskach 
cieplejszych t zasłoniętych, gdyż 
wymaga więcej ciepła niż zonale. 
Aby się lepiej rozgałęziała, trzeba 
wczesną wiosną przycinać lichsze 
pędy, a w miarą ich wzrostu zaopa
trywać w paliki. Podlewać należy

_____ Jest miastem, które w duchowymi prądami państw oku- , nalne, * ^ 4 * '
pełni zdołało odzyskać ku ltura lny pojących, a istotą niemieckiej teplanowej i *
kontakt ze światem. Istnieje tu ta j sztuki, Przy tym  kontrontuje i i stmaJc, _
stały proces przenikania między porównuje się nie tylko  rnemiec- na natura. " 4

kle z niemieckim, ale i francuskie i ganicznie — nigdy kurczowo, czy 
z rosyjskim  czy anglo-amerykań- i wymuszenie; instrum entaria bar
skim i odwrotnie. Konkurencja dzo swoista i nawet w  fortissimo 
wzmaga i dodaje polotu osiągnię- nie przybiera form  zgteBtllwycb, 
eiom w tym 'kie runku ; wszystkie Oborin gra ten Koncert z rytm ie* 
grupy tego międzynarodowego nymi zawiłościami z podziwu gr- 
obszaru kulturalnego pragną za- j dną precyzją i bez Jednego tał- 
dziwić i zaimponować najlepszy- szywego tonu. W niesłychanie 
m i dziełami i reprodukcjami. O- plastycznych pasażach i skalach 
pera państwowa i radio berlińskie oddaje wszystkie rodzaje uae- 
zyskują specjalnie na te j trosk li- rżeń — tryska z nich niepowstrzy 
wości, manie naprzód dążąca żywotność.

I Obok tego świetnego pianisty 
uczczono też Luzanowa jako m i
strza wiolonczeli. Doskonała tech
nika palców i smyczka tego soli
sty, nie mogła jednak zatrzeć 
wrażenia pewnego braku osobi
stej interpretacji.

Jak zawsze, tak i  tym  razem 
I najbardziej podobali się publicz
ności śpiewacy. Maslennikowa 
posiada głos na miarę międzyna
rodową. Jej sopran w  jasnych, 
wysokich tonach wywiera olbrzy
mie wrażenie. — Swą lekką tech* 
niką, giętkością frazy, tworzy 
czarującą osobistość, zdolna pod
bić i fascynować wszystkich. Le- 
meszew, który zrobi! oszałamia
jącą karierę — z chłopca w ie j. 
skiego na pierwszego lirycznego 
tenora — falsetuje co prawd« 
mocno, posiada jednak piękną 
barwę głosu. Oddaje on Jakiś 
bolesny wyraz, który dał mn mo
żliwość odtworzenia nawet ssu- 
bertowsklego „Kataryniarza*.

Wspomniana para śpiewaków 
rozumie się bardzo dobra* w  du
etach, a w „Trayiaeie“  Verdi‘ego 

osiągnęła doskonalą harmonią

obficiej niż zonale i w dni słoneczne 
silnie spryskiwać.

Najlepszym gatunkiem do hodow
li wyłącznie doniczkowej lub bat-' 
konowej jest pelargonia niska, ga
tunek zwany „Madame Seleray", 
albo „Reidtand" — fioletowa. Zie
mię stosujemy jak dla gatunku zo- 
ncle. Pstrollstna, o cieniutkich ło
dygach i delikatnych listkach jest 
dobra jako obwódkowa na balkonie 
i większych doniczkach wspólnych.

Pielęgnacja pelargonii polega na 
podlewaniu, usuwaniu przekwitłych 
kwiatów i zwiędłych liści (przez ca- 
ły rok), przycinaniu i  dokładaniu 
nawozu (w miarę potrzeby) wcze
sną wiosną. Na grupy dzieli się je 
zależnie od ich charakteru, wzrostu 
i budowy kwiatu. Niskie, silnie 
krzewiące się gatunki to: „Rubin", 
„Zurlch" i „Urania łososiowa“ , do 
wyższych, nie krzewiących się na
leży „Meteor“ , „Maksym Kowalew
ski“ (jedna z najpiękniejszych od
mian w kolorze cynobrowo-szkar- 
łatnym, jasnym) 1 „Anna Frost“ — 
karminowa.

Jeżeli chodzi o estetyczne rozsa
dzenie pelargonii w ogródku — na 
dalsze plany należy atosować kolory 
Jaskrawsze, czerwone i cynobrowe, 
na najbliższe łososiowe, złote, żółte 
i  białą. wp

Ostatnie tygodnie życia mu
zycznego w Berlinie stoją pod 
znakiem muzyki rosyjskiej. Ze
szłej jesieni Chór Państwowy I 
Kw artet Państwowy im. Beetho- 
vena z Moskwy oraz pianistka 
Nina Jemel Janowa byli niemal 
codziennym tematem rozmów za
interesowanych kół. Ostatnio 
znów nazwiska czterech w ybit
nych solistów nie schodziły 
z ust berlińskiego świata muzycz
nego. B y li n im i: pianista Lew O- 
borin, wiolonczelista Fedor Lu- 
zanow, sopran koloraturowy Ire 
na Maslennikowa 1 tenor Siergiej 
Lemeszcw. Występy gościnne te j 
czwórki cieszyły aię ogromnym 
zainteresowaniem, nie tylko  ze 
względu na nich samych, ale tak
ie  z okaizji wykonania nowego 
rosyjskiego dzieła, „Koncertu For 
łopianowego" Aramu Chaczaturia
na. Nazwisko tego kompozytora 
zyskało nawet większe znaczenie, 
niż nazwisko Szostakowicza.

Armeńczyk Chaczaturian Jest 
kompozytorem radykalnym, nie 
tyle w  swej Suicie Nr. 1 z Baletu 
„Gajena“  — Jest ona bowiem ra
czej muzyką rozrywkową i wa
riacją  na temat Tańców Poło
wieckich Barodtma. — ale na 
pewno w wydanym w r. 1946 Kon 
cercie fortepianowym. Jest to dzie 
&  pod każdym względem arygt-
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»jjia pan 
i panów«

dęli „S tro ju “ były pantofle i san
dałki dostosowane do całości, czę
sto z tego samego materiału, o- 
pracowane przez rzeźbiarkę, p. 
Wiesławę Piszezekównę.

Z kostiumów prawdziwym ar
cydziełem był model „Saby", sza
ry, przerabiany poprzecznie bieg
nącą nitką. Kołnierz z tyłu  mary
narski, ciekawie do przodu prze
chodzący w klapach, m iał rozcię-

A teraz sena „m oralny" rew ii, 
wszystkim paniom do wiadomo
ści. Modna lin ia  sukien: dół wą
ski, z zastosowaniem pewnych 
poszerzeń w górnej części, ta lia 
zaznaczona przez dopasowanie 
sukni. Podrzucenia na ogół nie
stosowane. Suknie jedwabne ma
ją  często partie drapowane na blo 
drach i górnej części, w  okolicy 
ramion i dekoltu. Długość sukni
— mimo zagranicznych wymogów 
*—7 cm poza kolana — tylko za
krywająca kolana. Długość ręka
wów — w  sukniach o charakte
rze francuskim zakrywająca ło 
kieć i w jego okolicy wyraźnie 
zwężona, w  sukniach sportowych
— powyżej łokcia. W szczegółach 
wykończeń technicznych — sto
sowanie zakładek, szczypanek, dy
skretnych kieszeni w  szwach kon
strukcyjnych.

Płaszcze i kostiumy bardziej 
wcięte w ta lii, w  spódniczkach 
kostiumowych i płaszczach dół 
bardziej prosty. We francuskich 
modelach sute rękawy (bufiaste), 
rzecz w ubiegłym sezonie niespo
tykana. Puszyste fu tra  dotąd bar
dziej luźne, obecnie wcięte. W 
futrach różne długości: %, %, T/8, 
łączenie poszczególnych p a rfli fu 
tra  z materiałem.

Rewia wywołała w kobiecym 
świecie wiele wrzawy, które j e- 
cha odbiły się nawet na łamach 
prasy. Powiedzieć trzeba jasno, 
że niewątpliw ie w ie lk i wysBek 
organizatorów, Jak i firm , które 
dały z siebie maksimum możliwo
ści, osłabił improwlzatorskl i bez 
przemyślenia poprowadzony spo
sób na prędce skleconej imprezy. 
To było widoczne dla każdego. 
Nie wydaje się Jednak słusznym 
pogląd, by teatr nie był mlejsoem 
dla urządzania pokazów mody. 
Szekspir i Wyspiański m ieli Już 
czas przyzwyczaić się do niejed
nej anomalii, gdy z tejże sceny 
toczy! stę dialog płytkich, kaso
wych sztuczydel 1 pokazywane 
były (choćby ostatnio w „Tańcu 
księżniczki") różne partie gołego 
ciała. Tłumny ndział kobiet na 
rew ii nie jest dowodem tylko pta
sich mózgów i płytkości. Były tam 
nie tylko rozpróżniaczone elegant 
ki, ale masowo nauczycielki 1 u- 
ezenlce szkół zawodowych, samo
dzielne

Fot. Nowosielski, „D ziennik Zacho-inl'

U góry — suknia z francuskiego 
jedwabiu, model „Ha liny", poni
żej — suknia z samodziału weł
nianego żółtego, o ciekawej kon
strukcyjnie kieszeni w szwie bocz 
nym, podkreślonej barwnym mo
tywem figuralnym. Model „Stro
ju". Demonstrują artystki Teatru 
im. Wyspiańskiego, pp. Radłow- 

ika  i  Bielska.

Obsługa fot. Associated Press dla „Dziennika Zachodniego"' 
Po trzyletnich pracach nad konstrukcją samolotu, mającego roś" 
wijać szybkość 1600 km na godz. prace te, na rozkaz brytyjskich0 
Ministerstwa Lotnictwa zostały obecnie wstrzymane. Samolot ten* 
opracowany niemal w 90 •/», oznaczony jako „M  52", posiada kom
binowany napęd trzech rodzajów: normalny motor, napędzany ropd 
naftową, drugi — turbinowy i nowe urządzenie, zwane „ Athodyta' ’ 
będące specjalnego rodzaju komorą spalinową. Urządzenie to nadał* 
maszynie ostateczną szybkość. Pilot zajmuje kabinę odosobniona* 
którą można w razie potrzeby wyrzucić z samolotu za naciśnięciem 
rączki i  przy pomocy spadochronu bezpiecznie lądować. — Zdjęci* 
górne przedstawia próbny model „M  52", dolne — jego wnętrz*-Z punktu powiedzieć trzeba, że 

pierwsza w tym roku wiosenna 
rewia mody w Katowicach „D la 
pań i panów", mimo zwodniczego 
tytu łu , przeszła nieomal całkowi
cie pod znakiem pań. Panie z Ko
ła Miejskiego Związku b. Więź
niów Politycznych były je j orga
nizatorkami, dla pań przeznaczo
ne były w  znakomitej większości 
demonstrowane modele, panie w 
przytłaczającej liczbie zajęły w i
downię i tłum y pań z goryczą w 
sercach odeszły od wysprzeda- 
nych — na k ilka  dni przed rewią 
— kas. Panowie m ieli skromną 
liczbę garniturów, bielizny, jeden 
czy dwa płaszcze, no i . . .  w ielkie 
możliwości płacenia rachunków 
za modele pań.

Trudno było by w ramach spra
wozdania wymienić wszystkie go
dne omówienia modele. W sumie 
w dziedzinie płaszczy, kostiumów 
1 fu te r bezkonkurencyjną była 
firm a „Saba“ , najciekawsze, nie
szablonowe modele sukienek Re
prezentowała Spółdzielnia Absol
wentek Państwowej Szkoły Prze
mysłowej „S tró j“ . K ilka  ładnych

Z sukien „domowych“ bardzo 
wdzięczny był model „H a liny" 
granatowy, zapięty dwurzędowo 
na cztery złote guziki, wąski w 
ta lii i pomysłowo poszerzony w 
dzwon u dołu. Ta sama firm a za
prezentowała poza tym w dziale 
sukien, piękny, również granato
wy model, rozkloszowany cieka
wie na przodzie.

W modelach „S tro ju " uderzało 
wybitne piętno artystycznej indy
widualności. Znać było, że nie są 
kopią z najlepszego nawet żurna- 
lu, ale własnym opracowaniem 
obowiązujących w danym sezonie 
kanonów. Z pięknych sukienek, 
komponowanych przez graficzkę, 
p. Marię Ksykównę, wymienić 
trzeba poza modelami, pokazany
mi na zdjęciach, suknię w  kratę 
z wełnianej chusty, z marynar
skim białym kołnierzem i kiesze
niam i w szwach, podkreślonymi 
biołym i plisami. Czerwone kot
wice zdobiły efektowną całość. 
Nie mniej ciekawa była suknia w 
kolorze wrzosu, z samodziału weł 
nlanego, ozdobiona tak lansowa
nymi za granicą kwiatam i w fo r
mie epoletów, guzików i paska. 
Efektownym wykończeniem mo-

Fot. Nowosielski, „D ziennik  Zachodni", 

Piękna suknia wieczorowa, z kra 
jowego jedwabiu, o rytmicznym 
układzie draperii w kierunku pio
nowym i poziomym, ozdobiona 
kwiatami w kolorze sukni. Model 
spółdzielni „Strój", demonstrowa

ła p. Olga Bielska.

Keyitone prżez Foto SAF- 
Jeden z najnowszych typów 4-motorowógo bombowca ameryk*^' 
skiego, posiadającego po dwa motory odrzutowe gazowo-spaUn°r 

pod każdym skrzydłem.

te kieszonki, podkreślone czerwo
ną wypustką. Takie same wykoń
czenie kieszeni przodu (kró j!) two 
rzylo w  sumie efektowną i ory
ginalną całość. Nie m niej piękne 
były: kostium sportowy te j sa
mej firm y, dalej biały, efektow
ny płaszcz, — jak i modele futer.

Najm niej może ciekawe były w 
sumie modele plażowe. Oryginal
ny, lecz wywołujący najbardziej 
krańcowe sprzeczne zdania, był 
trzyczęściowy model „S tro ju " w 
dużą kratę, w  którym  po zdjęciu 
bolerka z kapuzą, spódniczkę za
kładało się na ramiona jak gunię, 
by wreszcie odsłonić białą płó
cienną bluzkę i szorty, zapięte dla 
utrzymania ładnej lin ii nie na 
bokach, lecz w  środku przodu i 
tyłu.

rękodzielnlczki, właści
cie lki małych warsztatów z Ka
towic i okolicy, dla których re
wia jest praktyczną, poglądową 
lekcją dobrego smaku i pomysłów.

I  dla tych właśnie względów, 
dla wykształcenia mas kobiecych 
W odczuwaniu estetyki lin ii, kro
ju, zdobnictwa, harmonijnego ze
stawienia kolorów, dla nauczenia 
dobrego smaku, naieży rewię w  
przyszłość urządzać*1 właśnie w 
najobszerniejszym pomieszczeniu, 
jak im i są katow icki Teatr i F il
harmonia, a dać tylko  odpowied
nią oprawę i inteligentne objaś
nienia. Jeśli przysłowiowa Pary
żanka — ta z masy, nie wyżyn 
— wykształcona na wzorach 
swych w ielkich domów mód, jest 
światowym synonimem elegancji 
i  smaku, to dlaczego nie mamy 
podciągnąć do pewnej klasy i na
szych kobiet?

Wojna nauczyła nas niesłycha
nie dużo i  pokazała, że gdy trze
ba, kobiety potrafią zachować od
powiednią postawę. Wojna skoń
czyła się już dwa lata temu i te 
same kobiety chcą wrócić do nor
malnego życia. A  wyrazem do
świadczeń, zebranych z la t w oj
ny i obecnej rzeczywistości nie 
Jest rozchełstana koszula i  byle 
Jak uszyta sukienka.

Salina Martóawłcsowa

Keystone przez Foto “
Nowoczesny sposób przetaczania wagonów kolejowych za pom° 
rozkazów telefonicznych, wprowadzony na stacji Triage de TrttpP 

we Francji, posiadającej wszelkie ostatnie zdobycze techniczni’

Fot. Nowosielski, „D iie n n lk  Zwbodm

Niebieski płaszcz wiosenny, przy 
brany nurkami, o ciekawych l i 
niach. podkreślonych śtebnów- 

’ kami.

Piękny model białego, sportowego 
płaszcza. Można go nosić z pa
skiem, lub bez. Na uwągę zasłu
gują wielkie kieszenie z miechami.

elegancki szary kostium, z kołnierzem marynarskim, cieka
wie zakończonym z przodu. Na klapach rozcięte kieszonki, 
podkreślone barwną wypustką. Taką samą wypustką wy
kończone były kieszenie przodu. Wszystkie trzy modele f i r 
my .¿Saba“ , dęmonstruje artystka Teatru im. Wyspiańskiego, 

*. ZyaMjiowsk*»

Keystone prze*
Nowoczesna nastawnia kolejowa na stacji Triage de 

Telefoniczne polecenia otrzymuje zwrotniczy za pomocą
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47 Konkurs rozrywkowy z nagrodami
Osęić IŁ

47 konkurs rozrywkowy składa się z 
zadań, ramieszczmych w numerach 

18, 18, 17 i  18 „Świat 1 Życie“ . Każde 
“ danie jest punktowane, t  a i. za jego 
««Wiązanie przyznaje się odpowiednią

ilość punktów. Zwycięzcami konkursu 
zostaną Czytelnicy którzy zdobędą na j
większą ilość punktów. Prezwldzianych 
jest 12 nagród.

8. REBU8IKI — pfc*. I 
(ul. Wand.)

7. ŻARCIK — pfct 1
(ui. A. Rafińska)

B U L l E J U l d y j H E ]
UUUUŁJLiEjŁJŁJŁJDŁiŁiB
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D U U U U Ł J E J D Ł J H B D O B
B l d U U B B B B I B U B B B B
B U U U L 1 U B L 3 Ł J B B L 1 B D
U U U U D a U B B D B Ł I H B

a a
8. ZAGADKA PAJĘCZA — pkt. 4.
x (ul. Sęp)

Uo figury poniższej należy wpisać 32 
*yrazy pięeióiiterowe według podanych 
*°żczeń. Początek każdego wyrazu leży 

kręgu środkowym, czyli każda grupa 
czterech wyrazów ma wspólną lite rę  po- 
®5,tkową, a każda grupa dwóch wyra- 
¡j~w ma drugie lite ry  również wspólne. 
*nejsce wpisania pierwszego wyrazu 
l*®t dowolne, byleby zaczynało się na 
■Początku grupy. Ostateczne rozwiązanie 
“ gadki odczytać w  kierunku ruchu 
^skazówek zegara na kręgu zewnę- 
“ ■znym. Do zdania tego, jako jego zakoń 
c^n ie  dodamy odczyt kręgu śrpdkowe- 
20; Początek odczytania proszę znaleźć.
. Anaczenie wyrazów: 1. Herb, mający 

&*kierę  na czerwonym polu, 2. rodzaj 
“ społu muzycznego, 3. rodzaj chmury,
*• Pomieszczenie dla bydła, 5. jednostka 

euroj »ejska, 0. zdanie, 7. ska
ty  z Okresu kredowego (z-ż), 8. nieu

chwytny wpływ, wywierany przez oso
bę lub rzecz, 9. część cyrku, 10. owoc 
południowy, 11. rzeka w  południowym 
Tyrolu i  północnych Włoszech, 12. go
spodarz góralski (wspak), 13. protektorat 
b ryty jski w  Afryce Wschodniej, 14. ptak, 
wydzielający niem iłą woń (wspak), 15. 
pałac turecki, 16. część stro ju  litu rg icz
nego, 17. pospolite określenie diabła, 
18. wysoka czapka ułańska, 19. zimno, 
20. inaczej oddaj cześć-; chwałę, 21. o- 
braz w  obrządku wschodnim, 22. zato
pione okręty (wspak), 23. inaczej żąda, 
błaga (wspak), 24. bogini asyryjska, ,25. 
b ib lijn y  Jakub był bratem . . . ,  26. cugle 
lejce (wspak), 27. jest w  kinie, 28. zespo
ły  (np. jeździeckie), 29. Rezydencja lu 
dzi możnych, 30. choroba skóry, 31. po
winna mleć panna na wydaniu, 32. 
w ie lk i ogień.

ł .  ROZSYP ANKA — pkt. 6 
N4. B. M atwiejów«

y - ^ w n a a e »  ayiab *  pomSte^c*» 3* t r * y -  
Jł“ fowyob sylab uporządkować w ten 
*^*00, by pierwsze litery dały nam 

i  nazwisko jednego ze współcze- 
poetów polskich. Następnie do 

j^żdej sylaby dodać jedną z pozosta- 
jedenastu «jrleb, łącząc za pomocą 

'JdPowl*dniaj 14tery z «ylabemi powąt-

10. LOGOGKYF — pkŁ J 
(uł. Z. Hryniewiecki)

t
2
5
4
5
6
7
8
9

lO
W pola figury wpiaaA 11 tary tak, akp

utworzyło alę dziesięć wyrazów o poda
nym znaczeniu. Litery oznaczone krzy
żykami, czytane z góry na dół, dadzą 
rozwiązanie.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :  1. Imię
męskie, 2. malowniczy układ szat, 
3. w ielbłąd, 4. palisada, 3. rozporządze
nie, zarządzenie, 6. pracownik labora
torium , 7. kolonia portugalska w  Afry
ce, 8. rzemieślnik, 9. zgromadzenie za
konne, 10. chaber.

*
Rozwiązania powyższych zadań będą 

uznane w wypadku nadesłania ich w 
term inie do dnia 9 maja 1947 roku.

*
Rozwiązanie zadań z numeru świą

tecznego „Dziennika Zachodniego“:
1. Rebus; Życzymy wszystkim naszym 

czytelnikom Wesołego A lle lu ja.
2. Krzyżówka szkieletowa:

kwwymi, tak by tą drogę powrtaio Je
denaście aiedmioliterowycłi wyrazów. 
Litery łączące dadzą rozwiązanie — ty
tuł utworu tegoż poety.
ALB ICA D IA EFA ETY GER INW  
IZO JOT LIC MAN N IK  REK RTY 
RUS TAP TER UBI NER UGA UGU

waa

3. Kryptogram: Adam Mickiewicz.
4. Szarada: Święta Wielkanocne.

Odpowiedzi Redakcji
Z. Pisarski: Witamy w rodzinie « a - 

radziarskiej. Terminu nie przesuniemy. 
L, Konopiński: Na życzenie pańałrie 
przeprowadzaliśmy skrupulatne obli
czenia. „Staroświecką maszynę" roz
wiązało dokładnie 88 osób, czyli 86,8% 

■wszystkich szaradzistów, biorących u- 
dział w  46 Konkursie rozrywkowym. 
Z. Kisielnicki: Nie zgadzamy alę z Pa
nem. Użycie cyfry jest użyciem cyfry, 
a niczym więcej, ani mniej. Nie jest 
żadną różnicą czy cyfrę użyto w wy
kładniku, czy jakkolwiek inaczej. To, 
że symbol pierwiastka kwadratowego 
nie wymaga użycia cyfry, jest w  tym 
wypadku naszym czystym zyskiem, ale 
bynajmniej nie argumentem w dyskusji 
czy cyfro, użyta w wykładniku, jest cy
frą, czy nie. Proszę naprawdę dać się 
przekonać, że wykładnik też jest cyfrą. 
W oprawie prenumeraty prosimy zwró
cić się wprost do Administracji. T. KMm 
czak: Był to błąd drukarski. Winno być: 
32 równa się pięć piątych plus pięć pią
tych wszystko razem do piątej potęgi, 
a 37 równa aię sumie dwóch piątek, po
dzielonej przez pięć i  podniesionej do 
piątej potęgi plus pięć. Bez uraz zawsze 
chętnie służymy wyjaśnieniami, spec
jalnie kiedy sami zawinimy. K. Żelazo: 
Dziękujemy za lis t Załączniki nie do
tarły do nas. Albo poczta, albo ekspe
dycja u Pana szwankuje. Trzeba upo
mnieć maszynistkę! C. Jankowski: Nie 
ma Pan racji, że ze „Slimaka-kandków- 
ki“ nie nie wychodzi. Dotychczas Pan 
jest odosobniony w tym twierdzeniu, jak 
również i w nlerozwiązaniu. M. Mar- 
kosnfcfc Zupełnie słusznie. Boli nas te 
wszyaHm Jeanom bardziej, niż Pana. be 
Pan z tym słą etyka ras na tydrieó, a 
my ciągle. Bardzo wdzięczni będziemy 
za wszelkie uwagi o błędach, niedocią
gnięciach i doborze materiału. Chcieli
byśmy nasz kącik doprowadzić do ta
kiego poziomu, by stał się prawdziwą 
roarywką dla szerokich mas naszych 
Cmtekadków.

Przeczytajcie
dzieciom

¡JANINA WAZLOW A

D ary dla wiosny
„Krawczyku, krawczyku, 
dla kogo uszyłeś 
zieloną sukienką?"

„Sukienką zieloną 
kwieciem przystrojoną 
szyłem —  dla wiosenki. ,  * 
Przyszła taka biedna, 
smutna i zmarznięta —  
nawet nowej sukni 
nie miała na świąta. .

„Szewczyku, szewczyku, 
zróbże dla wiosenki
trzewiczki kwiatowe!"

„Trzewiczki z sasanek 
słońcem wyzłacane —  
są właśnie gotowe!
Płakała wiosenka 
w Święta Wielkanocne —  
że nosi trzewiczki 
z liści zeszłorocznych. . ."

„To ja —  ze śnieżyczek 
i z żółtych pierwiosnków —  
wianuszek uplotą!
Niech miła wiosenka 
przystroi w wianeczek 
warkocze swe złote!

Wianeczek na głową, 
trzewiczki kwiatowe, 
zielona sukienka, 
toż dary! Mój Boże!
Ucieszy się może —  
ta nasza wiosenka. . . "

W ŁADYSŁAW A PASZKOWSKA

W  polu
Jedzie polem pług, 
za pługiem brona, 
a za broną skaczą wróble 
i kroczy wrona.

■ ćwir, ćwir, ćwir, ćwir, ćwir! 
powiem, Grzela, ci, 
że ta glista doskonała 
co ją brona wyorała! i
kra kra, kra kra, kra! 
i pędraki dwa, 
nie podgryzą już korzeni 
gdy się pole zazieleni, 
gdy zaszumi łan, 
zapłać, Grzela, nam! 
ćwir, ćwir, ćwir, ćwir, wiesz, 
i wróbelkom też!

J O Z E F  B A R A N O W S K I

Podsłuchy wiosenne
Któż to wygrywa na piszczałeczce 
z polnej wierzbiny?
Słyszysz, jak polem, słoneczną łąką 
piosenka płynie?

Któż stroi miedzę w białe stokrotki 
i  w  pierwszą zieleń?
I  kto polaną leśną w śnieżyczki 
pierwsze ubielił?

I  taki powiew płynie od lasu 
i pieśń radosna —
To w sercach dzieci słoneczne hymny 
wygrywa wiosna. * .
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— Trzeba, mu dać tern but na pocie
chę za to, że nie w ogóle nie z ło w ił...

( „T o u r a Tour“)

HISTORIA O RUGBY DLA WA 
RIATÔW Alei to moja kaczka!

Widzi pan, ona miała taki dziki wygląd

WYTŁUMACZYŁ PIERWSZE NURKOWANIE

Wieś» to co? Widzę, że będziesz mógł u mnie dzis ia j zostać na o biedzie.
(„Paysage“ )

SPODOBAŁO SIĘ

— Ale dopiero będzie się miał pan 
s pyszna, jak on zechce to kopnąć. . .  I

(„L ‘Os Libre“ )

z  Ży c ia  z w ie r z ą t

— Cóż pan tak się przemyka pod 
ścianami? Ukrywa się pan?

— Nie, tylko mam dziurę w spod
niach . . .  (,,Le Chrochet")

— Psiakosc zupełnie zapomni*' 
łem, jakie należy wykonać ruchy» 
aby wypłynąć na powierzchnię-»1

(„L ’Os Libreé

Cói to robicie moje dziatki?
A no nic mamusiu, bawimy się w

serdelki
(„L'Humour“)— Widzi pan, ja chciałem te eksplodujące cygara zachować 

przyjęcie n mnie dla gości, ale one tak świetnie smakują...!
(..Collier’s“ )

m a l a r s t w o  n o w o c z e s n e

a r g u m e n t

— Bardzo panią proszę o nieruszanie 
słę; chcę uchwycić jak największe po
dobieństwo . . .

(„O pera")
— No tak, .jesteś teraz zakatarzony! A tyle razy cl «tę mówiło, iebyś «I* 

chodził z domu bez aureoli! („Cartefoui

N AJLEPSZY SPOSOB

I;ik , podeszwy są rzeczyw iście s tek tu ry , ale i  tek tu ry  przedwojennej:
(„Carrefour")
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